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l 
Hiszpania należy do rzedu państw, w któ- 
= rych przesilenia gabinetowe odbywają się 
= z wahadłową prawie regularnością. Tak 
jak w Grecyi pp. Delyannis i 'Trikupis, 
tak jak w Anglii — st'licet parva compo- 
nere magnis — pp. Gladstone i Salisbury, 
tak samo w Hiszpanii przychodzą do steru 
rządów kolejno p. Canovas del Castillo i 
'p. Sagasta. Porównanie rozszerzyć można 
co do jednego jeszcze punktu dalej: wszę- 
dzie w tych trzech państwach jeden z współ- 
zawodników do teki prezydyalnej cieszy się 
większą, drugi mniejszą łaską Korony; kró- 
lowa Wiktorya nie lubi p. Gladstona, król 
_ Jerzy popiera p. Trikupisa, a królowa-re- 
= jeutka chętniej widzi na czele swoich do- 
= radzców osobę liberalnego p. Sagasty. 
| Poprzedni gabinet p. Sagasty ustąpił 
| 


daii O"RPRFPOT ZZL WE 


w lipcu 1890 roku; powodem jego upadku 
nie był brak odpowiedniej większości, ale 
całkowita dezorganizacya w łonie rządzą- 
cego stronnictwa, której pomimo całej sztuki 
_ prezydenta ministrów, nie można było usu- 
= mąć, ani zmniejszyć. Pół roku blisko przed 
"złożeniem rządów próbował p. Sagasta ra- 
__ tować sytuacyę, oddalając jednych, a powo- 
= łując drugich mężów politycznych stronnic- 
twa, łudzony nadzieją, że większy wpływ 
i popularność nowych ministrów zdoła za- 
= pewnić gabinetowi trwałość; zawierał nawet 
= sojusze z odrębnemi frakcyami jenerała Do- 
= mingueza i p. Gamacho, w koukluzyi, jak 
się okazało, nieużyteczne, bo wcale nie 
przyniosły zbawienia liberalnym rządom. 
Po ustąpieniu Sagasty według przyjętej ko- 
lei ster kraju objął gabinet konserwatywny 

p. Canovas del Castillo. | 
P. Canovas del Castillo „chęfiiie słucha, 
kiedy go nazywają hiszpańskim Bismar- 
ckiem; jest zacięty, nieprzejednany, szorstki 
i pragnie za takiego uchodzić; pod jego 
rządami zwykle zaostrza się nie dający się 
wcale lekceważyć prąd republikański, dla 
którego. konserwatywny mąż stanu okazuje 
- nieubłaganą strowość, rozumiejąc poważne 
niebezpieczeństwo, jakie z tej strony grozi 
ustrojowi państwa i idei monarchicznej. Li- 
beralny p. Sagasta trzyma się zupełnie in- 
nej metody w postępowaniu z republikana- 
mi: ma on w ich obozie swoich przyjaciół 
z dawnych czasów, umie ich uspokoić i uci- 
szyć, i sposobem pojednawczym jeżeli nie 
zniweczyć, to przynajmniej oddalić grozę po- 
litycznego przewrotu. Obóz republikański, 
= „jakkolwiek nie rozporządza znaczną liczbą 
mandatów w parlamencie, niemniej odgry- 


KWAŚNE WINOGRONA. 


(8) POWIEŚĆ 
| przez Abgar-Sołtana. 
"BEIT 
(Ciąg dalszy). 


W czasie owego wieczoru jesiennego, gdy Je- 
rzy Rawicz gruntował głębokość przydrożnych ro: 
wów, w „małym* saloniku rahońskiego pałacu 
siedziała zebrana cała rodzina. Była to chwila po- 
obiednia — w Rahończy jadano 0 szóstej — pań- 


podano butelkę z likworem; sam pan Józef i naj. 
bliższy sąsiad, a wielki przyjaciel pana domu, pan 
Morski, wysączali zwolna zawartość omszonej bu- 
telki starego węgrzyna. 


zwykłem ożywieniem pan Morski. 


że nareszcie wyprawia ukochanego jedynaczka. 


eh. % 
— Pewno nie 
córce matka. — 
ils sentent le. cosaque. 


mowy po raz pierwszy młody pan. 


4 
>. brakuje. 


na, pochylona postać rozprostowała się nagle, 


stwo pili czarną kawę; dla młodego pana Oskara 


— (o się z tym Jurkiem dzieje? — zapytywał 
niby sam siebie pan domu. — Jużby tu powi- 
nien być. 


— Alboż ma tu przyjechać? — zapytał z nie- 


— Ależ ma, ma — odrzekła mu z pewnym 
przekąsem pani Teresa. — Dawny ideał pańskiego 
serca, przepiękna Ewelinka zapowiada go nam tu 
od roku. Teraz niedawno sam pan Adam pisał, 


Dystyngowana pani mówiła to z pewnym prze. 
kasem; jej wąskie, bezkrwiste usta układały się 
mimowolnie do ironicznego uśmiechu, a na białem, 
wyniosłem czole zarysowały się dwa zmarszczki. 

~ Jużbym rada była zobaczyć raz ten ósmy 
cud świata — wtrąciła do rozmowy panna Lina. 

Panna Lina przypominała bardzo matkę; była 
tylko mniejsza wzrostem i szezuplejsza ; blado błę- 
kitne jednak oczy, matową płeć, wiotkość kibici 
i białe, równe zęby odziedziczyła po rodzinie Fiń- 


nadzwyczajnego — przerwała 
Ci panowie z Ukrainy, z tych 
dzikich stepów mają coś w sobie odtrącającego, 


— Ale mają pieniądze! — wmięszał się do roz- 
— Mają więcej niż pieniądze — rzekł decydu- 
jącym głosem pan Rahoński — mają dusze czy- 
ste, serca kochające i zdrowe nerwy. A tego nam 


Gdy to mówił pan Józef, to eała jego zgarbio- 
a 


E 
wa znaczną rolę w życiu politycznem na- | granice Hiszpanii ; nominacya jego zwła- 
rodu, zdobywszy wpływ i znaczenie w zna-|szcza we Francyi sprawiła dodatnie wra- 
cznej części hiszpańskich rad gminnych, po- żenie. Sojusz z frakcyami Domingueza i Ga- 


między temi i w radzie madryckiej. To też 
życzliwości, jaką republikanie zapewniają 
gabinetowi Sagasty, nie może sobie lekce- 
ważyć królowa-rejentka, mając podobno 
z drugiej strony zupełną pewność o lojal- 
nem usposobieniu liberalnych polityków. 

Program polityki wewnętrznej, postawiony 
przez stronnictwo konserwatywne, przedsta- 
wia się daleko jaśniej i rozumniej, aniżeli 
oportunistyczne postulaty liberalne; kwestye 
osohiste jednak, wyłaniające się jedna za 
druga, utrudniają polityczną działalność 
partyi. Przez cały czas swoich rządów 
prowadził z niemi p. Canovas trudną i bez 
skuteczną walkę; zaraz z początku wbrew 
swojej woli ustąpić musiał opozycyjnej frak- 
cyi w stronnictwie, domagającej się sta- 
nowczych reform; niebawem rozstać się mu- 
siał z bardzo szanowanym i cenionym ezłon- 
kiem gabinetu, ministrem spraw wewnętrz- 
nych Silvełą, przez którego ustąpienie roz- 
proszyło się dużo aureoli popularności gą- 
binetu, nawet wpośród najbardziej mu ży- 
czliwych. Zadnego z zapowiedzianych pun- 
któw programu nie zdołał przeprowadzić 
p. Canovas, a miał jeszcze nakoniec tę 
bolesną przykrość, że upadek jego złączony 
został przyczynowo z brudną sprawą ko- 
rupcyi madryckiego alkada. 

Zadanie, jakie czeka obecnie nowy rząd 
jest niesłychanie trudne i niełatwo uwie- 
rzyć, aby siły jego potrafiły mu podołać. 
Przedewszystkiem należy przywrócić ład i 
porządek w finansach i w administracyi, 
walczyć z zakorzenionemi pod tym wzglę- 
dem przesądami, a oprócz tego powziąć de- 
cyzyę w wielu ważnych i skomplikowanych 
sprawach ekonomicznych. Będzie to utru- 
dnione tem więcej, że trzeba będzie pogo- 


dzić protekcyonistyczne tendencye ministra |. 


finansów Gamacha, ministra wojny Domin- 
gueza i ministra kolonii Maury ze sprze: 
cznemi żyezeniami większości: liberalnego 
stronnictwa, oraz zaspokoić postulaty demo- 
kratów, pragnących obalenia całej polityki 
handlowej poprzedniego gabinetu. Do po- 
mocy w tej ciężkiej pracy zawezwał p. Sa- 
gasta najdzielniejszych ludzi, jakich mógł 
znaleść w swojej partyi. Zarówno minister 
spraw wewnętrznych Venancio Gonzales, 
jak i ministrowie robót publicznych i spra- 
wiedliwości Moret i Montero uchodzą za 
inteligencye bardzo wybitne. Sympatya, jaka 
otacza nazwisko ministra spraw zagranicz: 
nych p. Vega de Armijo, sięga nawet poza 


na podłużnej, zmarszczonej i bujnemi faworytami 
okrytej twarzy mignął wyraz prawdziwego zapału, 
w przygasłych oczach dziwne jakieś iskierki za- 
płonęły. 

— Jurek musi być zacnym, poczciwym chłop- 
cem — mówił pan Józef dalej, niby sam do sie 
bie. — Syn takiego ojca i takiej matki. Chybaby 
się świat do góry nogami obrócił, żeby... 

— Obraca on się, Józiu, obraca — szepnął 
smutnym, cichym głosem Morski — patrzeć już 
na młodsze pokolenie nie mogę. 

— Zobaczysz jednak, że Jurek ci się spodoba. 

— Bardzo wątpię, żeby on mógł się panu Mor 
skiemu podobać — rzekł z niezwykłą powagą 
młody pan Oskar. — Jurek ponoś długo przeby- 
wał w Anglii, musi lubieć angielskie konie, a to 
pierwszy warunek do stracenia łaski pana Wła- 
dysława. 

— Oskar nie błaznuj! — przerwał mu surowo 
ojciec, 

— Joseph! — oburzyła się hrabina, że też ty 
zawsze używasz takich trywialnych, folwarcznych 
wyrazów... Błaznować! Co to jest? Quel drôle de 
mot ! 

— Ależ maman, zostaw raz te uwagi — przer- 
wał jej syn. — C'est toujours comme ga!... Papy 
już nikt nie przerobi. 

Zapanowało po tych słowach w saloniku grobo- 
we milczenie. Tylko pan Józef i pan Władysław 
wzdychali smutnie. Pan Oskar ziewnął przeciągle 
i wychylił pełny kieliszek likieru. Obie panie za- 
głębiły się w robótkach. Takie przyjemne prze- 
pędzanie wieczorów było zwykłem zajęciem w Ra- 
hończy ; ludzie ci, związani najściślejszemi węzła- 
mi krwi, nie wiele mieli sobie do powiedzenia... 
Rozumiały się z sobą tylko matka i córka, lecz 
one nigdy nie rozmawiały z sobą otwarcie w obec- 
ności panów. Oskar był istotą w swem wyobra- 
żeniu o tyle wyższą od najbliższej swej rodziny, 
że bardzo rzadko zaszczycał ją swemi słowami. 
Co prawda i dalsi nie umieli się dotychczas po- 
znać na zaletach pana Oskara, bo mimo trzydzie- 
stu czterech lat był on ciągle pomijanym kandy- 
datem do wszystkich godności powiatowych, ztąd 
zrodziła się w nim niechęć do ludzi, nienawiść 
prawie; był on zawsze konsekwentnym malko- 
tentem. 

Milczenie stawało się coraz kłopotliwszem; pan 
Morski jako gość czuł się w obowiązku nawiązać 
rwącą się nić rozmowy. 

— Wiele on może mieć lat, ten Jurek! — za- 
pytał, zwracając się do pana Józefa. 


Sobota 17 Grudnia 1892. 
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macha, o ile da się stale utrzymać, usuwa 
nowemu ministerstwu znaczną część prze- 
szkód, napotykanych dotychczas w działa- 
niu. Życzliwe poparcie, jakie w imieniu 
republikanow zapewnił Sagaście Castelar, 
uspokaja królową-rejentkę i daje krajowi 
rękojmię, ze z tej strony przynajmniej nie 
padną w najbliższym czasie ciosy na po- 
trzebującą wypoczynku Hiszpanię. 

Przed innym podziemnym jednak prądem, 
który wyszedłszy z Hrancyi ogarnął już 
cały pirenejski półwysep, wytwarzając w nim 
ciagla atmosferę niepokoju i wrzenia, niema 
zasłony aui ochrony żaden rząd hiszpański. 
Anarchizm, objawiający się pod różnemi for- 
mami, występujący w różnych punktach 
państwa, znalazł dla siebie w Hiszpani 
grunt sposobny i pomyślny: bezradność 
władz widoczna, na każdym kroku może 
łatwo pociągnąć za sobą najzgubniejsze 
i nie dające się obliczyć skutki. Nie chodzi 
tu już o mocar-twowe stanowisko Hiszpanii 
w Europie, nie chodzi o teoretyczne rozwa- 
żenie niebezpieczeństw , jakieby mogły dla 
Hiszpanii wyniknąć ze ścisiego sojuszu 
z Francyą lub z trójprzymierzem. Wewnątrz 
kraju, w jego warstwach najniższych i naj- 
szerszych, jest bezład i anarchia, jest zaro- 
dek zguby i zatraty państwa, a na tle oso- 
bistych niesnasek i zmian w sferach naj- 
wyższych, i szerzącej się korupeyi w kla- 
sach średnich, anarchistyczne nieporządki, 
rozruchy i zbrodnie w jaskrawem odbijają 
się świetle i żle wróżą przyszłości państwa, 
które niegdyś stało na czele mocarstw euro- 
pejskich. 

ARR 


Przegląd polityczny. 


Parlament niemiecki nkończył pierwsze czyta- 
nie ustawy wojskowej, którą obecnie rozbierać bę 
dzie szczegółowo. komisym złóżona z 28 członków. 
W ostatnim dniu rozpraw przyszło jeszcze do 
starcia pomiędzy konserwatystami a kanclerzem, 
który ponownie wystąpił przeciwko demagogi- 
cznym prądom, jakie się miały objawić na 
ostatnim wiecu konserwatywnego stronnictwa. 
Zresztą mowcey zaznaczali jeszcze wyraźniej za- 
patrywania swych stronnictw. Stauffenberg imie- 
niem wolnomyślnych, a Dr Sieber imieniem cen- 
trum oświadczyli z całym naciskiem, że o po- 
większeniu armii ponad obecny stan nie może 
być nawet mowy. Obaj jednak zachęcali gorąco 
kanclerza do kompromisu, przypominając mu, że 
ogół wyborców jest stanowczo przeciwny dalsze- 
mu powiększaniu ciężarów wojskowych. Stauffen- 
berg zwrócił także uwagę, dość zresztą niewłaści- 


— Jest w tym wieku, co Lina — odpowiedział 
Rahoński po chwilowym namyśle — ma lat dwa- 
dzieścia i... 

— Qwest-ce que vous allez: dire! — zawołała 
z gniewem pani Teresa — Mój pan zapomina się 
teraz zupełnie. Jakże ci się chronologia pomię- 
szała! Pan Jerzy musi mieć na pewne dwadzieścia 
ośm lat... No... a nasza Lina na św. Józef skoń- 
czy dwadzieścia trzy. 

— Być może — odpowiedział cichym głosem 
Rahoński i zwrócił się z jakiemś zapytaniem do 
pana Władysława. 

— Mamo, ona ma dwudziesty pierwszy dopiero... 
zadecydował ironicznie Oskar. 

Na ten sarkazm żadna już z pań nie odpowie- 
działa; matka spąsowiała 1 rzuciwszy znaczące 
spojrzenie naprzód na Morskiego, później na sy- 
na, zatopiła się pilnie w robocie; córka westchnę- 
ła mimowolnie i opuściwszy ręce na kolana, a 
głowę oparłszy o poręcz fotelu, pogrążyła się 
w głębokiem dumaniu. Zniknął dla niej był ota- 
czający ją w tej chwili świat, nie słyszała rozmo- 
wy o koniach, którą prowadził ojciec z Morskim, 
nie słyszała fałszywej nuty półgłosem nuconego 
przez Oskara walca -—— myślą cofnęła się w prze- 
szłość. Stanęły jej jasno w pamięci czasy, kiedy 
— dość późno wreszcie -— zmieniła krótkie su- 
kienki pensyonarki na powłóczyste balowe stroje 
dorosłej panny. Żywo w pamięci stanął jej 
pierwszy bal w stolicy i stósunki, jakie na nim 
pozawierała. Niemiłe to były wspomnienia. Dewi- 
zą „hrabiny* Teresy było: „przebojem zdobywa 
się stosunki;* kierując się nią i opierając się na 
wysokiem swem pochodzeniu z. rodu Fińskich, 
starała się bywać tylko w najbardziej arystokra- 
tycznych salonach; szlachcianki średniej zamożno- 
ści, sąsiadki ze wsi, spotykane na lwowskim bru- 
ku, traktowała w ten sposób, że poprzysięgły jej 
wówczas zemstę wieczną. Forsowanie to pozycyi 
wiodło się jakotako, dopóki trwał karnawał, 
w poście urwało się zupełnie, Władczyni „świata,“ 
hrabina Marya, znudzona przesadnemi objawami 
nieistniejącej przyjażni ze strony pani Rahońskiej, 
odwróciła się do niej, we własnym domu, podczas 
ludnego rautu — plecami. Za przykładem pani 
Maryi poszły wszystkie księżne, hrabiny, nawet 
baronowe ; stał się skandal salonowy; panowie 
Minio i Finio mieli o czem przez dwa tygodnie 
opowiadać. Rahońskie wyjechały ze Lwowa, nie 
pozostawiawszy nawet p. p. c. biletów. 


większością 
karnego przeciwko Ahlwardtowi. Za odnośnym 


część wolnomyślnych; przeciwko narodowo-libe- 


ralni, pewna część konserwatystów i większość 
wolnomyślnych. Najźnaczniejsza część konserwa- 


stronnictwa stanowili opozycyę przeciwko anty: 


wie, na Austryę, utrzymując, że austryackie dzien- 
nikarstwo agituje za niemiecką ustawą wojskową 
i że nawet węgierski minister skarbu wystąpił 
w jej obronie. Gdyby wolnomyślne stronnictwo 
w Niemezech 
o Anstryi z żydowsko-liberalnych wiedeńskich or- 
ganów, które nikogo nie reprezentują, to mogło- 
by się łatwo przekonać, że projekt hr. Capriviego 
jest w Austryi oceniany, jak każdy ważniejszy 
fakt, dotyczący sprzymierzonego mocarstwa, bez 
zapału i bez niechęci, i że podobnie jak Austrya 
odparłaby wszelką interwencyę w jej wewnętrzne 
stosunki, taksamo unika wszelkiego mieszania się 
do spraw, obchodzących tylko jej sąsiadów. 


nie czerpało swych  informacyj 


Parlament niemiecki 
głosów 


uchwalił także znaczną 
wstrzymanie postępowania 


wnioskiem głosowało centrum, socyaliści i mała 


tystów wydaliła się z sali. Rzecz również cha- 
rakterystyczna, że do komisyi wojskowej nie wy- 
brany został nikt z grupy Helldorffa, obejmującej 
tych konserwatystów, którzy na ostatnim wiecu 


semieckim ustępom uchwalonego programu. 

Jak wiadomo, na kongresie północno amerykań- 
skim postawiony został wniosek, aby od d. 1 sty- 
cznia 1893 r. wzbronić emigrantom europejskim 
wstępu do Stanów zjednoczonych. Wniosek ten, 
do którego jeszcze powrócimy, jest ogromnej do- 
niosłości dla Europy i stawia, jeśli będzie uchwa- 
lony, kwestyę emigracyjną niejako na ostrzu mie- 
cza; nie trzeba zaś chyba przypominać, jakie zna- 
czenie może mieć dla nas zupełne zamknięcie dla 
europejskiej emigracyi północno-amerykańskiej unii, 
w której tysiące naszych włościan poszukują coro- 
cznie nowej ojczyzny i lepszych warunków bytu. 
Nie przypuszczamy jednak, aby kongres waszyng- 
toński zdecydował się na tak radykalne postano- 
wienie, któreby niewątpliwie w pierwszym rzędzie 
dla unii było niebezpieczne. Zresztą Europa nie 
zniosłaby spokojnie takiego kroku, dotykającego 
bezpośrednio międzynarodowych stosunków. Z Pa- 
ryża nadeszła już nawet wiadomość, że rząd fran- 
cuski porozumiewa się z innemi europejskiemi ga- 
binetami dla uczynienia w Waszyngtonie zbioro- 
wych przedstawień w tej sprawie. Może ta soli- 
darność europejskiej dyplomacyi uspokoi cokol- 
wiek szowinistyczne zapały północno - amerykań- 
skich polityków. 

Katolikosem, czyli patryarchą wszystkich Or- 
mian sehizmatyckich został niedawno wybrany 
arcybiskup Chirmian, który był niedawno.wysłany 
przez władze tureckie do Jerozolimy na wygna- 
nie wskutek podejrzenia o antytureckie agitacye. 
Obecnie sułtan musi Chirmiana. nietylko ułaska- 
wić, ale uwolnić go od tureckiego poddaństwa i 
udzielić mu exequatur dla. dyecezyj ormiańskich, 
tureckiemu berłu podwładnych, gdyż stała rezy- 
dencya patryarchy znajduje się w Kczmiadzynie 
na Kaukazie rosyjskim. Sułtan, a właściwie Porta, 
dłago zwlekali z ułaskawieniem Chirmiana i trze- 
ba było całego nacisku rosyjskiej dyplomacyi, aby 
skłonić władze tureckie do ustępstw. Obecnie 
sprawa została załatwioną i patryarcha jest już 
uwolnionym od nadzoru policyjnego. Zachodzi 
tylko wąpliwość eo do kierunku jego podróży. 
Podobno bowiem Porta nie życzy sobie widzieć 


ne tem i rozgoryczone odpowiadały na te bez- 
przestanne i bardzo przykre afronty „darciem no- 
sa“ jeszcze wyżej. Z nastaniem cieplejszej pory 
roku wyjechały do Krynicy; tam panna Lina 
miała pierwszego konkurenta, dwóch właściwie 
naraz: doktora Rzepę, miejscowego lekarza i pa- 
na Robaczyńskiego, praktykanta „konceptowego* 
przy Namiestnictwie we Lwowie; na oba te 
oświadczenia odpowiedziała niegrzecznością, pełną 
świętego oburzenia. 

Na następny karnawał wyjechały do Krakowa; 
przyjmowano je tam grzecznie, lecz z pewną 
ostrożnością; pani Rahońska bowiem zawiele 
i tu opowiadała o wielkim splendorze domu Fiń- 
skich i tu panna miała starającego się; młody 
chłopak, ubogi syn arystokratycznej rodziny, ma- 
jący świetną przyszłość przed sobą, jako uczony 
i publicysta, oświadczył się o rękę panny; nie 
udawał nawet nadzwyczajnych jakichś zapałów 
miłosnych, oświadczył się przez ciotkę i z góry 
o posag zapytał. Rzecz była warta namysłu, na- 
zwisko było piękne, stosunki jeszcze świetniejsze; 
pani Rahońska się wahała, panna stanowczo od- 
mówiła, twierdząc, że młodemu paniczowi o jej 
posag chodzi, nie o nią samą. Odmowa ta podko- 
pała Rahońskim teren i w Krakowie; kuzynki 
odrzuconego pretendenta zaczęły aż nazbyt wi- 
docznie unikać tych pań; nie było już tam co ro- 
bić, wróciły do Rahończy. Jedyną zdobyczą, jaką 
z Krakowa przywiozły, był stos biletów, ozdobio- 
nych najwspanialszemi polskiemi nazwiskami. 

Potem, potem... Jeden bezcelowy karnawał 
w Dreznie, nowe kilkakrotne, leez daremne próby 
„zdobycia pozycyi* we Lwowie i Krakowie, 
wreszcie prowincyonalne pikniki. 

Smutno się robiło w duszy pannie Linie, wy- 
rosła była w tem przekonaniu, że jak tylko po- 
jawi się w świecie, to wszyscy książęta, hrabio- 
wie i rycerze padną przed nią na kolana, a ona 
wybierać między nimi będzie, kogo sama zapra- 
gnie; tymczasem jeden tylko, jeden hrabia się 
starał i to człowiek bez fortuny i z nadzieją tyl- 
ko stanowiska w świecie. Swoją drogą żałowała 
dziś, że tę „partyę* odrzuciła. Kto wie, czy dru- 
ga taka się trafi? 

— Ten Rawicz — myślała, wracając z krainy 
wspomnień do rzeczywistości — pewno się będzie 
o mnie starać, po to tu przyjeżdża. Rawicz! Co 
to jest Rawicz? Najzwyklejsze szlacheckie nazwi- 
sko. Zresztą zobaczymy; podrożyć się jednak będę 


Wróciły na wieś, gdzie ich czekała uszczypliwa, | musiała. Hrabia Luli, gdyśmy go ostatni raz na 
podjazdowa wojna obrażonych sąsiadek ; zmęczo-|dworeu spotkali, bardzo grzecznie ze mną rozma- 


go w Stambule z obawy ormiańskich manifesta- 
cyj. Prawdopodobnie zatem patryarcha Chirmian 
pojedzie przez Tryest i Austryę. 


wiona wszelkich środków do czynienia dochodzeń 
z własnej inicyatywy, zmuszona jest ograniczyć się S 


niej zgłoszą, albo też tych, których prasa codzien- 


się lada brukowy dziennik paryski i że p. Dru- 


swoje ofiary. Na bulwarach paryskich rozeszła się 


gotówki sumy 7 milionów franków, grożąc, że je- 


jemnicza ręka, kierująca akcyą wywlekania bru- 


jest tylko faktem, że podając rękę Reinachowi, 
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Przesilenie we Francyi. 


Ankieta parlamentarna w sprawie panamskiej 
ma już swoją wyrobioną metodę śledczą. Pozba- = 
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do przesłuchiwania tych tylko, którzy się sani do 


na wytknie palcami. Ztąd się dzieje, że oskarży- 
cielem samowolnym i nieodpowiedzialnym staje 


mont wybiera sobie tych, których nie lubi, na 


plotka, która podobno zawierać ma klucz do roz- 


wiązania tajemniczej zagadki panamskiego skan- ` 
dalu. Opowiadają mianowicie, że p. Dr Cornelius 
Herz, jeden z głównych działaczy w historyi 


przekupstw i oszustw panamskich, zażądał od 
swoich przyjaciół i znajomych w chwili braku 


śli ich nie dostanie, rozdmucha skandal do nieby- 
wałych rozmiarów. Baron Reinach nie był w sta- 
nie zaspokoić wygórowanych żądań Herza. Rou- 
vier i Clémenceau mieli misyę wyjednania zniże- 
nia żądań niebezpiecznego przyjaciela, eo, jak się 
dowiadujemy z Figara i Justice, nie udało się 
wcale. Tak więc wychodziłaby na jaw owa ta- 


dów parlamentarnych. Daremnie pp. Bourgeois, 
Ribot, a z nimi cała falanga oportunistycznych 
dzienników utrzymują, że ręką tą kieruje monar- 
chiczny obóz. 

Czy p. Rouvier osobiście należał do tych, któ- 
rzy robili interesa na kanale panamskim, dotych- 
czas ani potwierdzić, ani zaprzeczyć się nie da; 


zapomniał o obowiązkach, jakie nakładał na nie- 
go urząd ministra finansów, że choćby nawet 
z szlachetnych pobudek działał, wobec opinii pu- 
blicznej musiał stać się podejrzanym i ustąpić 
ze stanowiska, na którem zresztą zyskał sobie 
pewne uznanie. 

We środę ankieta przesłuchiwała Rouviera szcze- 
gółowo; wrażenie zeznań byłego ministra, trzeba 
przyznać, nie jest dla niego korzystne, Rouvier . 
opowiadał, że znał tylko nazwiska oskarżonych s 
członków rady nadzorczej, o oskarżeniu Reinacha 
nie miał żadnej wiadomości. Sądził, że Reinacho- 
wi chodziło tylko o to, iż proces panamski stanie 
się niebezpieczeństwem dla rządu, którego gorli- 
wym zwolennikiem jest jego zięć. Na odnośne za- 
pytanie przyznał także Kouvier, że miał stosunki 
z bankierem Vlasto, który, jak wiadomo, indoso- 
wał dwa znaczne czeki, oraz nie zaprzeczył, że 
odwiedzał Vlasta dnia 30 listopada. Zdaniem mi- 
nistra było to tylko urojenie Reinacha, jakoby 
Herz posiadał jakikolwiek wpływ. Herz oświad- 
czył zresztą na zapytanie, że nic zrobić nie może, 
bo już jest zapóźno. W moim stosunku z Reina- > 
chem — mówił mowca — chodziło mi tylko o 
sytuacyę giełdową. Od Herza wyszedłem jak naj- 
prędzej, bo wizyta nie była przyjemną. 

Po Kouvierze przesłuchiwany był Clemenceau. 
Pod przysięgą zeznaje, że Reinach oświadczył mu, 


wiał; obiecał, że na polowanie przyjedzie. No ten 
Tuhanowicz bogaty, jak żyd; ale zawsze Rawicz, 
z Ursyńskiej urodzony, lepszy, niż jakiś Tuhano- 
wicz. 

W ciągu tych marzeń panny Liny, obaj starsi 
panowie zawzięcie dysputowali o zaletach i wa- 
dach „Ibrahima*, arabskiego ogiera, którego nie- 
dawno kupił był pan Morski; pan Oskar zaś z po- 
czątku przezierał, ziewając, stos dzienników, przy- 
wieziony niedawno z poczty; później zwrócił swe 
mdłe, blade oczy na siostrę i przypatrywał się jej, 
uśmiechając się złośliwie. Martwa, szara prawie 
twarz młodego panicza marszczyła się w uśmie- 
chu tym nad wyraz zabawnie. U dołu wąskich, 
podobnych do matczynych ust, tworzyły się śmie- 
szne zmarszczki; cienki, czarny wąsik to podnosił 
się, to zniżał; nawet wąskie faworyty falowały 
nieznacznie. Lina odczuła wzrok brata, utkwiony 
od kilku chwil w nią, podniosła głowę i niby bu- 
dząe się ze snu głębokiego, zapytała: 

— Dlaczego się tak we mnie wpatrujesz, Oskarze 

— Bawisz mnie, bawisz — brzmiała odpowiedź.— 
Założyłbym się, że panna Lina marzyła teraz 0 
tym egzotycznym Rawiczu, o ukraińskim bohate- 
rze. Co? Nieprawda ? 

— Ani mi się śniło! — zawołała panna poryw- 
czo, a równocześnie po jej bezkrwistej twarzyczce | 
przesunęła się blada, przemijająca chmurka nikłe- 
go rumieńca. BC 

— Nie wypieraj się! Znam was doskonale — 
dokuczał braciszek. — Nie idealizuj go jednak, 
bo spotka cię pewny zawód. Ręczę, że pan Ra- 
wiez, pan Jerzy, jest najpospolitszym podolsko- 
ukraińskim szlachcicem. Znam ten gatunek; jeżdzi 
tego dość po świecie. Jakbym go widział: przy- 
jedzie tu z kozakiem, ze smyczą chartów, które 
mu Luli przy pierwszej sposobności wystrzela, bę- 
dzie głośno i dużo mowić o burakach, parowych 
młockarniach i arabskich koniach. 

Panna tymczasem, słuchając obojętnie już słów 
brata, splotła długie swe i dziwnie chude dłonie 
na cienkim karczku i wyciągała nerwowo, prosto- 
wała całą swą filigranową postać; z ust jej przez 
pół otwartych, wydobył się jakiś głos, który był 
przez pół westchnieniem, przez pół ziewnięciem. 

— Można nań jednak, jako na konkurenta „re- 
flektować* — mówił ciągle Oskar — majątek 
w ziemi mają ci Rawicze ogromny, a papa ponoś © 
naskładał gotowizny dużo. Jerzy jedynak... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


co następuje: „mam nadzieję, że nie będą mnie 
przesłuchiwali wcale, jako świadka.“ Dopiero pó- 
żnym wieczorem dowiedział się przesłuchiwany, 
że Reinach należał do oskarżonych. Zresztą po- 
wtarzał Clémenceau to, eo napisał w Justice, a 
jako szczegół charakterystyczny dodał, że gdy 
kandydował w departamencie Var, baron Reinach 
zwalczał jego kandydaturę na rzecz byłego mini- 
stra Roche'a. 

Po dep. Clémenceau stanął przed komisyą se- 
nator Constans. Zeznania jego nacechowane były 
ironią i lekceważeniem komisyi. Naprzód odmówił 
przysięgi, oświadczając, że ma do czynienia tylko 
z sądem honorowym, nieposiadającym pełnomo- 
enictwa urzędowego; następnie opowiadał: Skoń- 
czyłem wreszcie mój obiad, kiedy przyniesiono 
mi bilet Reinacha. Przyjąłem obu panów w salo- 
nie i wyraziłem zdziwienie z powodu wizyty 0 
tak niezwykłej godzinie. Baron Reinach prosił 
mnie, abym kazał powstrzymać zaczepki pewnego 
dziennika. Odpowiedziałem mu, że go mylnie 
poinformowano; nie miałem nie do czynienia z tą 
całą wyprawą panamską i nie mógłem nie dla 
niego uczynić. Na moją odpowiedź zwrócił się 
Clémenceau do Reinacha i rzekł: „widzisz pan 
zatem.* Krótkie odwiedziny skończyły się tem, 
że pożyczyłem Reinachowi 5 franków na opłace- 
nie doróżki, bo zapomniał wziąć ze sobą pienie- 
dzy. Na zapytanie, czy to prawda, że przedłożył 
prezydentowi Carnotowi listę skompromitowanych 
w sprawie panamskiej, odrzekł Constans: na to 
potrzeba, ażebym posiadał taką listę; ja zaś sły- 
szałem pogłoski, ale nie miałem dokumentów pi- 
semnych w ręce. Zresztą chciałbym, żeby się te 
przykre historye raz skończyły. 

Bankier Thierrće, u którego znaleziono czeki, 
oświadczył, że zniszczył talony, które zawierały 
notatki barona Reinacha w hieroglifach i były zu- 
pełnie nieczytelne; pomimo to rzucił je Thierrće 
do ognia, ponieważ można było z nich coś od- 
gadnać, a Thierrće nie chciał być denuncyantem. 

Po dokonaniu przesłachań zjawił się w komisyi 
minister Bourgeois. Na zapytanie, o ile rząd go- 
tów jest popierać prace ankiety, gdyż zależy od 
tego stanowisko jej wobec wniosku Pourquerry'e- 
go, oraz czy przedsięweżmie zażądane przez ko 
misyę rewizye domowe w razie, jeśli okaże się 
ich potrzeba po zbadaniu aktów śledczych sprawy 
panamskiej -— oświadczył Bourgeois, że nie za- 
sięgał pod tym względem zdania rady ministrów, 
lecz że ze swojej strony zapewnia ankietę o swem 
najzupełniejszem i najlojalniejszem poparciu. Co 
do kwestyi, czy rząd skonfiskuje dokumenta, wy- 
nalezione przez komisyę, rozstrzygnie rząd w każ- 
dym poszczególnym wypadku. O poglądzie gabi- 
netu na wniosek Pourquerry ego nie wie nie jeszcze 
Bourgeois i nie chce się do niczego zobowiązywać. 

Po naradzie z ministrem uchwaliła komisya o- 
świadczyć się za odroczeniem wniosku Pourquer- 
ry'ego, lecz za przyjęciem go w zasadzie. Spra- 
wa wniosku przyjdzie na dzisiejszem posiedzeniu 
pod obrady. Na tem samem posiedzeniu dep. de 
la Martiniere ma interpelować rząd w sprawie za- 
rzutów, czynionych Freycinetowi. Mówią także, że 
w tych dniach poda się do dymisyi sekretarz stanu 
dla kolonii Jamais. W dalszym szeregu rewelacyj 
główny organ tajemniczego oskarżyciela w spra- 
wie panamskiej La libre parole podaje ciekawe 
szczegóły o talonach czekowych, spalonych przez 
bankiera Thierreć'go. Czek Castelbona nosił znak, 
który miał oznaczać senatora Devès. Devès przy- 
znał zresztą juź onegdaj, że otrzymał wymienioną 
tam sumę. Czek Orsatti'ego nosił litery E. A., to 
znaczy Emanuel Arène, sprawozdawca budżetu 
ministerstwa spraw wewnętrznych; czek Schmidta 
naznaczony był cyfrą J. Roc., t. j. Juliusz Roche, 
były minister handlu; czek indosowany przez wo- 
źnego Davousta z Crédit mobilier, do którego przy- 
znał się bankier Vlasto, przyjaciel Rouviera, za- 
znaczony jest przez literę R. Thierrće zniszczył 
te talony wskutek nacisku i próśb naglących. 

W obronie Rouviera występuje dzisiaj Ftgaro 
w artykule p. Thićbaud, utrzymując, że jest pra- 
wie niesprawiedliwością, „iż pierwszy cios naro- 
du, który się broni, padł na ministra finansów, 
a nie na innych, którzy więcej na to zasłużyli.“ 
Zresztą przyznaje p. Thićbaud, że Rouvier był 
skompromitowany i ustąpić musiał. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła Izba 
w drugiem i trzeciem czytaniu przedłożenie o kon- 
tyngencie rekrutów na rok 1893 (ref. dep. Popow- 
ski), poczem referent komisyi budżetowej deput. 
Szezepanowski wniósł przyzwolenie rządowi 
dwumiesięcznego prowizoryum budżetowego. 

W dyskusyi zabrał głos dep. Kramarz. Sądzi 
on, że polityczna sytuacya daje materyał do dwóch 
dramatów. Najpierw idzie tragedya w 5 aktach. 
Pierwszy akt: rozwiązanie Izby poselskiej i nowe 
wybory, drugi: dyskusya adresowa, trzeci: ucieczka 
lewicy z komisyi walutowej, czwarty: mowa Ple- 
nera w Chebie, piąty: interpelacya o sprawie Bo- 
saka i libereckiej. Do tego aktu należy także 
mowa Mengera i odmówienie funduszu dyspozy- 
cyjnego. Po tej tragedyi nastąpiło satyryczne 
przedstawienie p. t.: „Niemiecka opozycya, czyli 
dwumiesięczne prowizoryum budżetowe“. Miejscem 
akcyi: sala budżetowa. Usposobienie ponure i cię- 
żkie. Naraz powstaje z miejsca groźny Hagen 
stronnictwa, deputowany Heilsberg i z czołem 
zmarszczonem a z miną poważną zaczyna czytać: 
„Obeene nasze stanowisko do rządu nie pozwala 
na udzielanie mu donioślejszych pełnomocnictw 
itd.“ Dokonano okropnego zamachu; wszyscyśmy 
w przygnębieniu oczekiwali, co teraz nastąpi; na- 
raz powstaje z miejsca minister finansów i rzecze 
spokojnie; jeżeli panowie chcecie, abyśmy rzecz 
rychło zakończyli, ja również nienie mam przeciwko 
temu. Zjednoczona lewiea stoi dzisiaj tam, gdzie 
stała przed 1'/, rokiem, a tylko szezęśliwie swe 
go ministra pozbyła się z gabinetu. Złe języki 
twierdzą, że jeśli się ponowi nadanie teki mini- 
steryalnej, to się niejedna trudność z drogi usu- 
mie. Stanowisko młodoczeskiej partyi polepszyło 
się; uznają już teraz uprawnienie jej opozycyi, 
która się zwraca przeciw rządowi, a nie przeciw 
starej prawicy. Stronnictwo mowcy chętnie weźmie 


= mdział w rekonstrukcyi starej prawicy, jeśli ta 
w kwestyach autonomii i równouprawnienia zde- 


eydowaną będzie przeprowadzić swoją wolę nawet 
przeciw rządowi. Stary obraz autonomicznej wię- 
'kszości, jako podpory centralistycznego i germani- 
zacyjnego rządu, nie nęci Młodoczechów. W tym 
parlamencie nie znajdzie się większość chętna 
do pracy, póki nie będzie załatwioną kwestya 


| czeska, 


Deput. Szuklje ubolewa nad rozwlekłością 
t. zw. skróconego postępowania sądowego. Jako 
środek zaradczy proponuje lewica utworzenie wię- 
kszości naturalnie według swojej recepty. Rząd 
nie chciał, czy też nie mógł podać do tego ręki 
i dlatego nastąpiło gwałtowne natarcie. Oświaąd- 
czenie Jaworskiego jest wcieleniem politycznego 


rozsądku. Każde stronnictwo, które chce wejść do| 


większości, musi odgrywać uczciwą rolę. Posłowie 
Plener i Suess oświadczyli się w duchu pojedna- 
wczym pod względem narodowym, w tym samym 
jednak czasie odbył się niemiecki wiec karyntyj- 
ski, któremu Plener wyraził podziękowanie, a wiec 
ten wystąpił przeciwko słoweńskiemu związkowi 
szkolnemu i przeciw słoweńskim kasom zaliczko- 
wym. Ugoda ze Słoweńcami dałaby się łatwiej 
przeprowadzić, niż ugoda czeska, bo Słoweńcy nie 
żądają prawa państwowego, lecz stoją na zasa- 
dzie konstytucyi. Mowca oświadcza dalej, iż mi- 
nisterynm lewicy byłoby nieszczęściem dla mo- 
narchii. Do koalicyjnej większości mogłaby wejść 
lewica tylko wtedy, gdyby wśród niej dokonał 
się taki zwrot, któryby uspokoił nie niemieckie 
ludy. Kooperacya z reprezentantami czeskiego na- 
rodu byłaby dla Słoweńcow bardzo pożądaną, lecz 
musiałoby nastąpić gruntowne wyjaśnienie między 
reprezentantami historycznego a reprezentantami 
naturalnego prawa. Reprezentanci krajów Krasu 
musieliby bęz różnicy narodowości zastanowić się 
nad ekonomicznemi konsekwencyami odrębnego 
stanowiska krajów sudeckich i czuwać nad ewen 
tualnemi narodowo-ekonomicznemi skutkami takie- 
go uksztaltowania dla krajów Krasu. Mowca są- 
dzi, że znajdzie się i w tej mierze sposób pogo- 
dzenia interesów. Trzeba coś zrobić, bo cała ma- 
szyna parlamentarna przestaje funkcyonować, wa- 
żne ustawy zalegają w komisyach, a tymczasem 
podnosi się już groźna głowa socyalizmu. Wśród 
takich stosunków uważa mowca za swój obowią- 
zek głosować za budżetem. 

Dep. Laginija omawia żądania Pobrzeża, 
szczególnie co do budowli wodnych, a następnie 
domaga się reorganizacyi zarządu politycznego, 
ewentualnie zdrowego zlania jego z autonomiczne- 
mi instytucyami w poszczególnych powiatach są- 
dowych. Rząd zajmuje niezbyt przychylne stano- 
wisko wobec Słowian na Pobrzeżu. Nieufność or- 
ganów rządowych skierowana jest głównie prze- 
ciw kroackim i słoweńskim kapłanom. Nawet oso- 
biste bezpieczeństwo mowcy jest zagrożonem. Wach- 
mistrz żandarmeryi zrobił jeszcze w czerwcu do- 
nisienie, iż wiadomo mu, że za zamordowanie 
mowcy wyznaczono premię w wysokości 3.000 złr. 
Mimo to władza z tego doniesienia nie uczyniła 
żadnego użytku Mowca żali się na działalność 
starosty w Parenzo i na postępowanie namiestni- 
ka Rinaldini ego. 

Dep. Plener sądzi, że mowa Szukljego jest 
symptomatyczną dla usposobienia w klubie Hohen- 
warta i zaznacza ona nieprzyjazny atak przeciw 
Niemcom, do czego teraz nie było żadnego po- 
wodu. Następnie przychodzi mowcea do określenia 
stanowiska swojej partyi wobec rządu. Mowa hr. 
Taaffego z 23 listopada postawiła sytuacyę na 
punkcie zwrotnym. Mowę tę musieliśmy uważać 
za bezwzględne wystąpienie wobec faktycznie 
istniejących stosunków. Łatwo było rządowi na 
następnem posiedzeniu stosownem oświadczeniem 
zatrzeć złe wrażenie tej mowy. To się nie stało. 
Natomiast nastąpiła konferencya przywódców stron- 
nictw, podczas której stanowisko hr. Taaffego wy- 
warło jeszcze niekorzystniejsze wrażenie. Już 23 
listopada oświadczył hr. Kuenburg, iż wśród tych 
stosunków nie może pozostać w rządzie, a 24 li- 
stopada wniósł podanie o dymisyę. Hr. Kuenburg 
obstał przy żądaniu dymisyi, gdyż ani on, ani 
my nie chcieliśmy zajmować dwuznacznego stano- 
wiska. Oświadczamy też, że hr. Kuenburg swoję 
misyę w Radzie Korony wypełniał z całą zręczno- 
ścią i przyniósł zaszczyt zarówno swojej partyi, 
jak i całemu publicznemu życiu w Austryi. 

Przez ustąpienie hr. Kuenburga zakończył się 
stosunek, jaki między nami a rządem istniał, a 
przyznaję, iż stosunek ten opierał się na sztucz- 
nych premisach i musiał być wystawiony na 
liczne niebezpieczeństwa wewnętrznej i zewnętrz- 
nej natury. Był on zbudowany na nadziei, iż prak- 
tycznym sposobem da się przywrócić zaufanie 
między obu stronami. Było może błędem, iż za- 
niedbano ułożyć z rządem jasny, konkretny, po- 
zytywny program i że ograniczono się do nadziei, 
iż sprawy same przez się przybiorą lepszy prze- 
bieg. W tem leżała słaba strona naszego stosun- 
ku do rządu, który to stosunek dał się utrzymać 
tylko przy najlepszej woli rządu. Prezes mini 
strów powinien był zaniechać wszystkiego, co mogło 
zachwiać istniejące dopiero w zarodku zaufanie. 
Ale hr. Taaffe sądził, iż obok pozyskania naszej 
partyi może jeszcze zawsze wysuwać tendencye, 
z któremi się nie zgadzamy. Dlatego musiał się 
ten stosunek rozbić. Owóż wskutek ustąpienia hr. 
Kuenburga znajdujemy się w sprzeczności z rzą- 
dem, ale równocześnie zajmujemy silną pozycyę, 
bo niejasność, która była słabością naszego po- 
przedniego stanowiska, została uchyloną. Nasza obe- 
ena pozycya jest jasna, niedwuznaczna i niewątpli 
wa. Nie jesteśmy za nie odpowiedzialni, co ten rząd 
uczyni i mamy wolną rękę w pełnem tego słowa 
znaczeniu. Będziemy się starali zaznaczać wpływ 
naszej partyi , która nię stanowi większości, ale 
jednak odpowiednio do liczby swoich wyborców 
posiada wielkie znaczenie. Za prowadzenie spraw 
w tej Izbie nie jesteśmy już odpowiedzialni i nie 
mamy już nawet w tej mierze tych formalnych 
zobowiązań, jakie dotąd na nas ciążyły. Możemy 
się już kierować tylko tem, co nam wskazuje na- 
sze patryotyczne uczucie, oraz wzgląd na narodo 
we i ekonomiczne dobro naszych wyborców. 

Dep. Kwekwicez (Serb) przedstawia ekono- 
miezne stosunki Dalmacyi. Cała administracya 
spoczywa tam w ręku policyi. Serbska partya 
w Dalmacyi bywa teraz poświęcaną na rzecz kro- 
ackiej. Kroacki program zjednoczenia Dalmacyi i 
Kroacyi nie ma historycznego uprawnienia. Dal- 
matyńcy żądają równouprawnienia z Kroatami. 

Dep. Kaizl żali się, iż stronnictwo jego mało jest 
uwzględnione w komisyi i w prezydyum. Konsty- 
tucya musi być zmienioną w duchu federalisty- 
cznym. Mowca. oświadcza, iż stronnictwo jego nie 
ma zaufania do hr. Taaftego, bo tenże za nadto 
zrósł się z konstytucyą grudniową. 

Z kolei polemizowali Pericz i Bianchini 
z wywodami Kwekwicza. Pierwszemu z tych mo- 
wców odebrał prezydent głos, gdyż mowa jego 
przekraczała granice faktycznego sprostowania. 

W głosowaniu przyjęła Izba przeważną większo- 
ścią dwumiesięczne prowizoryum budżetu. 

Dep. Podlaszecki interpelował w sprawie 
ochrony ruskiego narodu przeciw nieusprawiedli- 
wionym oskarżeniom z powodu zaszłych wypad- 
ków emigracyi. 


CZAS z Soboty 17 Grudnia 1892. 


Dep. ks. Jan Schwarzenberg interpelował 
w sprawie nadużyć popełnianych przez ajentów 
emigracyjnych. 

, Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi- 
siejszym. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 15 grudnia 1892. 


Przewodniczy prezydent miasta Dr Szlach- 
towski. 

Odczytano następujące pisma: 1) Pismo prof. 
Dra Rostafińskiego dyrektora wyższych kursów żeń- 
skich przy Muzeum tech.-przem. tej osnowy: Gro- 
no nauczycieli kursów im. Adryana Baranieckiego 
wstrzymywało się z otwarciem roku szkolnego aż 
do chwili, w której Świetna Rada uchwali projekt 
statutu organizacyjnego, wniesiony jeszcze w maju 
b. r. Na ostatniem posiedzeniu Swietna Rada po- 
stanowiła przejść do dyskusyi szczegółowej ; wobec 
tego, że otwarcie kursów opóźniło się o 1*/ę mie- 
siąca, a uczennice wraz z rodzinami, które z niemi 
zjechały do Krakowa, niecierpliwie oczekiwały 
chwili rozpoczęcia nauki — grono profesorów na 
posiedzeniu d. 8 b. m. postanowiło otworzyć I kurs 
d, 12 b.m., z tem wyrażnem zastrzeżeniem, że gdy- 
by Świetna Rada w dyskusyi szczegółowej uchwa- 
liła jakieś zmiany w programie, grono profesorów 
do nich bezzwłocznie się zastosuje. 2) Wniosek 
r. m. Borońskiego i towarzyszy: Rada miasta 
przeznacza kwotę 5,000 złr. na bezprocentowe po- 
życzki dla tutejszych rękodzielników i przemy- 
słowców, pragnących wyroby swoje wystawić w r. 
1894 na wystawie krajowej we Lwowie, a niepo- 
siadających odpowiednich funduszów (wniosek sto- 
sownie do życzenia wnioskodawców przekazany 
został sekcyom skarbowej i prawniezej do zbada 
nia). 3) Sprawozdanie Wydziału Towarzystwa Mu- 
zycznego w Krakowie za rok 1892 (przekazano 
sekeyi szkolnej). 4) Petycyę komitetu Domu aka- 
demickiego o zapomogę na budowę, mającą się 
rozpocząć z wiosną r. 1893 (przekazano sekcyi 
szkolnej). 5) Ofertę p. J. K. Strazika na sprzedaż 
gminie jego domu przy ul. św. Wawrzyńca L. 15 
(przekazano sekcyi ekonomicznej). 6) Przedsta 
wienie p. Jana Podwina, zarządcy masy konkur- 
sowej p. Kazimierza Henisza w sprawie niedo- 
puszczania gazu do realności i zakładów przemy- 
słowych tejże masy z powodu należytości, z ja- 
kiemi zaległ p. Kazimierz Henisz. Pismo przed- 
stawia, że masa nie jest obowiązaną płacić zale- 
głości p. Henisza, że wskutek zamknięcia gazu 
ponoszą wielką szkodę wierzyciele, i obowiązuje 
się imieniem masy płacić należytość bieżącą za 
gaz z góry za każdy okres czasu. (Pismo przeka- 
zano komisyi gazowej). 

R. m. Dr F. Jakubowski, imieniem komisyi, 
układającej warunki dzierżawy nowego teatru, 
uzasadnił i przedłożył następujący wniosek: „Ce- 
lem skrócenia obrad nad projektem umowy o 
dzierżawę teatru, Rada miasta uchwala: 1) Radey 
miejscy, chcący czynić poprawki do projektu u 
mowy o dzierżawę teatru podczas obrad nad tymże 
projektem w Radzie miejskiej, winni poprawki 
złożyć na piśmie na ręce sekretarza prezydyalnego 
p. Kosińskiego w dniach czternastu od dołączenia 
im projektu umowy. 2) Te tylko poprawki będą 
wzięte pod obrady, które w terminie powyższym 
na piśmie przedłożone zostaną:* 


Po rozprawie, w której zabierali głos r. m.f 


Kohn, Rosenblatt, M. Pawlikowski, St. 
Paszkowski i referent, Rada uchwaliła I 
punkt wniosków komisyi. 

R. m. Boroński zapytuje p. Prezydenta, dla- 
czego dotąd nie zostało zwołane walne zgroma 
dzenie celem wyboru lokalnego komitetu Wysta- 
wy krajowej. 

P. Prezydent odpowiada, że zwołanie nie 
mogło nastąpić z powodu słabości Dra F. Jaku- 
bowskiego. Termin zgromadzenia został już wy- 
znaczony; odbędzie się ono w niedzielę dnia 18 
grudnia. 

Z porządku dziennego referent komisyi kontu- 
macyjnej p. dyrektor Niedziałkowski zazna- 
cza, że komisya, wysłana przez Namiestnictwo, 
stwierdziła, iż budowa odpowiada w zupełności 
zatwierdzonym przez rząd planom, przyjęła za- 
kład kontamacyjny bez zarzutu i bez żadnych za- 
strzeżeń, oraz wniosła o udzielenie miastu konce- 
syi na dalsze prowadzenie zakładu. Namiestnie- 
two domaga się najrychlejszego otwarcia zakładu; 
otwarcie to nastąpi w połowie stycznia r. p. Wo- 
bec tego komisya kontumacyjna uważa za potrze- 
bne przedłożyć pełnej Radzie do uchwały wnioski 
złożone z 4 ustępów. Obrady toczyły się nad ka- 
żdym ustępem wniosków oddzielnie. Wnioski ko- 
misyi brzmią jak. następuje: 

„a) Przyjmuje się do wiadomości, że komisya 
kolaudacyjna, wydelegowana przez wys. Namiest- 
nietwo, odebrała budowę zakładu kontumacyjnego 
bez zarzutu i bez żadnych zastrzeżeń. 

b) Zakład nowo zbudowany w Prądniku Bia- 
łym nosić ma nazwę: „Zakład obserwacyjny dla 
nierogacizny w Krakowie* — po niemiecku: „Con- 
finirungs-Anstalt für Borstenvieh in Krakau * 

e) Jako dnie targowe wyznacza się dnie: po- 
niedziałki i wtorki, w razie zaś przypadają- 
cych świąt dnie następne. ‘n 

d) Zatwierdza się następujący etat służby w za- 
kładzie obserwacyjnym w Krakowie: 1) posada 
dyrektora zakładu z płacą roczną 1400 złr., dwo- 
ma kwinkweniami do wysokości 20 pret. płacy, 
wolne pomieszkanie i opał. — 2) Posada zarządcy 
zakładu z płacą 720 złr. rocznie, wolne pomie- 
szkanie i opał. — 3) Posada maszynisty z płacą 
600 złr. rocznie, wolnem pomieszkaniem i opa- 
łem. — 4) Posada kolejowego (Bahnmeister) z ro- 
czną płacą 600 złr., wolnem pomieszkaniem i opa- 
łem. — 5) Posada dozorcy w zakładzie kontuma- 
cyjnym (dla chorych) z płacą roczną 300 złr., 
wolnem pomieszkaniem i opałem. — 6) Posada 
portyera z płacą roczną 300 złr., wolnem pomie- 
szkaniem i opałem. — 7) Posada zwrotniczego tar- 
gowiska z płacą roczną 275 złr., mieszkaniem i 
opałem. — 8) Posada palacza z płacą 275 złr. ro- 
cznie, wolnem pomieszkaniem i opałem. —9) Po- 
sada stróża w zakładzie obserwacyjnym z płacą 
roczną 250 złr., wolnem pomieszkaniem i opałem. 
10) Oprócz tej służby ustanawia się jeszcze sie- 
dmiu stałych robotników z płacą roczną po 275 
złr. i mieszkaniem w koszarach zakładowych. — 
11) Do robót nadzwyczajnych przynajmować się 
będzie potrzebnych ludzi w liczbie 15—30 z pła- 
cą 60—75 cent. dziennie. — 12) Z wyjątkiem 
dyrektora zakładu, słażba cała mianowana będzie 
prowizorycznie. — 13) Zezwala się na zakupno 
jednej pary koni do zakładu, oraz na sprawienie 
uprzęży i powoziku. — 14) Zatwierdza się in- 
strukcyę targową dla zakładu obserwacyjnego i 


R 
poleca się przedłożyć ją Namiestnictwu do zatwier- 
dzenia. 

Po otwarciu rozpraw nad I ustępem r. m. Ho- 
rowitz zauważa, iż robi dziwne wrażenie wyra- 
żenie we wniosku użyte, iż Namiestnictwo ode- 
brało budowę; przedewszystkiem należało wyka- 
zać, jak komisya wywiązała się z zadania i ile 
wydała na budowę zakładu. Mowca sądzi, że bez- 
przedmiotowym jest ten ustęp wniosków i w jego 
miejsce czyni następujący wniosek: „Rada miasta 
wzywa komisyę kontumacyjną, by w najkrótszym 
czasie przedstawiła wyczerpujące sprawozdanie co 
do budowy zakładu kontumacyjnego i wydatków 
na ten cel poczynionych.* W takiem sprawozda- 
niu znaleźć może dopiero miejsce wiadomość o tem, 
że komisya, przez Namiestnictwo wydelegowana, 
stwierdziła, iż zakład jest bez zarzutu wybudowany. 

R. m. Mendelsburg podnosi, iż wyrażenie, 
że Namiestnictwo odebrało zakład, sprawia wra- 
żenie, iż rząd jest właścieielem zakładu, a gmina 
prowadziła jedynie budowę, dlatego mowca przed- 
kłada następującą poprawkę: „Przyjmuje się do 
wiadomości, że komisya kolaudacyjna, wydelego 
wana przez wysokie e. k. Namiestnictwo , uznała, 
że zakład został wybudowany według planów 
przez Rząd zatwierdzonych.* 

R. m. Chęciński ubolewa, że z zakładem 
kontumacyjnym na nierogaciznę nie został połą- 
czony zakład kontumacyjny na woły i twierdzi, 
że Rada miejska przystępowała do budowy tylko 
na tej podstawie, iż zakład obejmie rogaciznę 
i nierogaciznę. 

P. dyrektor Niedziałkowski wyjaśnia, iż 
komisya przygotowuje dla Rady wyczerpujące 
sprawozdanie i przedłoży je, skoro tylko rachunki 
będą zamknięte, a na uwagę r. m. Chęcińskiego 
odpowiada, iż zakład mógł być zbudowany tylko 
dla nierogacizny, bo na taki zakład gmina otrzy- 
mała koncesyę. 

R. m. Dr Propper sądzi, że pierwszego ustępu 
nie należy uchwalać. 

R. m. Kwiatkowski zauważa, iż podobna 
rozprawa, odwlekająca całą sprawę, spowoduje 
to, iż gmina przez 2 lub 3 miesiące nie będzie 
mieć procentu od wyłożonego znacznego kapitału. 
Mowca polemizuje z wywodami poprzednich mo- 
wców i wykazuje, że komisya kontumacyjna, któ- 
ra ostatecznie sama nie zna dobrze całego intere- 
su, przedkłada Radzie regulamin, zatwierdzony 
przez Ministerstwo i obowiązujący w Biały. 

R. m. Dr Kohn zapytuje, jak można żądać od 
Rady uchwały pensyj dla urzędników zakładu, 
gdy komisya sama jeszcze nie wie, jak zakład 
prowadzić. Komisya już parę miesięcy przedtem 
mogła wiedzieć, jak ma zakład prowadzić i w tej 
sprawie zgłaszał się człowiek jedynie kompeten- 
tny, który mógł dać informacye. (Głosy: Beres). 
Nie mógł on się jednak dostać — mówi p. Kohn — 
ani do prezydenta, ani do członków komisyi; nie 
chciał z nim nikt gadać! Komisya nie zapytała 
się Rady, czy chce zakład we własnym zarządzie 
prowadzić, czy też oddać go w dzierżawę. 

Prez. Dr Szlachtowski zapytuje p. Kohna 
podniesionym, dobitnym głosem, kto mu mówił, że 
nie przyjął zgłaszającego się Beresa z wyjaśnie- 
niami w sprawie kentumacyi. Proszę mi powie- 
dzieć, kto to panu mówił. 

R. m. Kohn: Ja nie mówiłem, że p. p ezydent 
nie przyjął. (Głosy w Radzie: Tak pan mówiłeś!). 


P. Prezydent: Tak pan mówił. Proszę mi 


powiedzieć, kto to panu powiedział. To jest nie- 


R. m. Kohn: Mówił mi Beres, że był u pana 
Prezydenta, ale p. Prezydent odesłał go do człon- 
ków komisyi. Ja przyjmuję odpowiedzialność za 
to, co powiedziałem. Tak mi Beres mówił. 

P. Prezydent w oburzeniu: To wszystko nie- 
prawda! 

W końcu referent p. dyrektor Niedziałkow- 
ski wyjaśnia, że p. Beres rości sobie pretensye 
do gminy za usługi, jakich nie oddał; sprawa ta 
przyjdzie przed Radę. Gmina musi wziąść sama 
kontumacyę w zarząd, gdyż w dzierżawę wypu- 
szczać jej nie pozwala udzielona koncesya. 

Po tym epizodzie, Rada przyjęła I ustęp wnio- 
sków według brzmienia wniosku r. m. Mendels 
burga, następnie przyjęła wniosek r. m. Horowitza, 
a wreszcie bez zmiany wszystkie dalsze ustępy 
wniosków komisyi kontumacyjnej. Jedynie uchwa 
lenie regulaminu odroczyła Rada do najbliższego 
posiedzenia. 

Na tem zakończyła Rada obrady jawne i przy- 
stąpiła do poufnych. j 


Lwów 15 grudnia. 


(X) Dziś wieczorem odbyło się pod przewodni- 
ctwem prezydenta p. Mochnackiego posiedze- 
nie Rady miejskiej. 3 

Z porządku dziennego załatwiono między inne- 
mi petycyę wyborców m. Lwowa, w sprawie zgro- 
madzeń wyborczych. Wyborcy ci domagali się, 
ażeby prezydent kolejno po dzielnicach zwoływał 
zgromadzenia przedwyborcze, któreby zagajał de- 
legat prezydenta, jeden: z radnych miejskich. — 
Na wniosek r. m. Duniewicza Rada przeszła 
nad tą petycyą do porządku dziennego, gdyż żą- 
danie petentów sprzeciwia się statntowi. Tak pre- 
zydent, jak i Rada nie mogą brać urzędowego 
udziału w akcyi przedwyborczej. 

Z kolei r. m. Dr Maryański przedstawił spra- 
wę urządzenia we Lwowie stałej sanitarnej stacyi 
ratunkowej. Rada uchwala urządzenie stacyi ratun- 
kowej na wzór takiej, jaką urządzono w Krako- 
wie. Wiedeńskie ochotnicze Towarzystwo ratun- 
kowe, rozporządzające znacznemi funduszami i 
wielkiemi zasobami zawodowemi, oznajmiło goto- 
wość urządzić i wyekwipować we Lwowie podo- 
bną stacyę ratunkową, jak to uczyniło niedawno 
w Krakowie. Za ten dar uchwaliła Rada jednogło- 
śnie wyrazić Towarzystwu wiedeńskiemu podzię- 
kowanie. j 

Z kolei na wniosek r. m. Goldmana uchwa- 
lono polecić magistratowi wypracowanie ogólnego 
regulacyjnego planu miasta. 

W końcu przedstawił r. m. Dr Piętak sprawę 
utrzymania szkoły ludowej, t. zw. Dominikańskiej. 
Reskryptem nadworn. kaneelaryi naukowej z roku 
1816 zawiadomiono, że Cesarz postanowił urzą- 
dzenie trzeciej szkoły głównej, którą utrzymywać 
miały konwenty Dominikanów i Franciszkanów. 
Kiedy później, według nowej ustawy szkolnej, u- 
trzymywanie szkół ludowych nałożono na gminy, 
konwent Dominikanów odmówił dalszego utrzymy- 
wania tej szkoły. Sprawa przechodziła przez 
wszystkie instancye administracyjne, a nawet 0- 
parła się o trybunał administracyjny. Ostatecznie 
odmówiono żądaniu repr. m. Lwowa, aby Domi- 
nikanie szkołę tę utrzymywali. Po przedstawieniu 
Sprawy przez referenta i po nader ożywionej dys- 
kusyi, w której wzięli udział r, m. Rewakowicz, 


Dr Byk, X. kan. Mazurak, Rada uchwaliła zanie- 
chać wszelkich dalszych kroków przeciw konwen- 
towi Dominikanów. 


Kraków 16 grudnia. 


— Zapiski osobisfe. Wiceprezydent Namiestnictwa 
p. Lidl przejechał dziś rano ze Lwowa do Wiednia. — 
P. Antoni Stefanowicz, prof. szkoły realnej we Lwo- 
wie, któremu ministerstwo powierzyło funkcye in- 
spektora fachowego nauki rysunków w szkołach śre- 
dnich i seminaryach, bawi w naszem mieście i odby- 
wa wizytacyę tutejszych szkół. 7 

— Prezydent miasta zaprasza odezwą obywateli 
miasta Krakowa na zebranie, w celu utworzenia lo- 
kalnego komitetu dla Wystawy krajowej, odbyć się 
mającej we Lwowie w r. 1894. Zebranie odbędzie 
się w niedzielę dnia 18 b. m. o godz. 3 po południu 
w sali posiedzeń Rady miasta. 

— Rada miasta na wczorajszem posiedzeniu po- 
ufnem zamianowała dyrektorem zakładu obserwacyj- - 
nego dla nierogacizny w Krakowie p. Aleksandra 
Gottlieba, dotychczasowego powiatowego wetery- 
narza w Biały. y 

— Wykład. Jutro o godz, 12 w południe będzie 
miał w sali Muzeum techniczno-przemysłowego Dr W. 
Czermak wykład p. t.: „Z życia starożytnych Egip- 
cyan.“ Jest to pierwszy z szeregu wykładów publi- - 
cznych, jakie się odbywają przy Muzeum. 

— Koło nauczycieli szkół wyższych odbędzie 
posiedzenie w sobotę dnia 17 b. m. o godz. 6 wie- 
czorem w sali 43 Collegii novi. Porządek dzienny: - 
1) Prof. Kunz: Wytyczne punkta dla organizacyi je- 
dnolitych szkół średnich ; 2) prof. Dr Ziemba: O naj- 
nowszych reformach w gimnazyum  frankfurtskiem ; 
3) wnioski członków. x 

— Księgarnia katolicka Dra Władysława Miłkow- 
skiego dołącza dziś do naszego dziennika wydany 
przez siebie na rok 1898 cennik czasopism polskich, 
francuskich, niemieckich i angielskich. Jest to wykaz 
czasopism, ułożony z myślą przewodnią, a polecający 
przedewszystkiem czasopisma, wydawane w duchu 
ściśle katolickim, a następnie takie, które nie są reda- 
gowane w duchu przeciwnym Kościołowi. Są to więc © 


czasopisma, które śmiało mogą figurować na stole 


rodziny chrześciańskiej i polskiej, a których dotych- 
czas wydawane spisy nie uwzględniały. Ceny podane 
są już w nowej walucie koronowej. j 
— Pozwolenie na zbieranie składek. Przełożona 
zakładu wychowawczo - naukowego Maryi w Krakowie 
otrzymała od prezydyum Namiestnictwa pozwolenie - 


do zbierania w ciągu r. 1893 datków dobrowolnych s 


na cele tegoż zakładu, pod warunkiem, że osoby, zaj- 
mujące się zbieraniem datków, zaopatrzone będą w cer- 
tyfikaty, wystawione przez zarząd instytutu, a kora- 

mizowane przez tutejszą dyrekcyę pólicyi. z 

— Dla głodnych dzieci złożyła p. Józefa Wentzlowa > 
10 złr. Ą 

— Sprawy konserwatorskie. P. Minister wyznań 
i oświaty zamianował — jak to już donieśliśmy — 
w miejsce $. p. Ksawerego Liskego, jako konserwa- 
tora dla spraw sekcyi UI (archiwalia) w Galicyi, Dra 
Wojciecha Kętrzyńskiego. Dziś dodajemy, że zakres 
działania Dra Kętrzyńskiego rozciągać się ma na 
archiwalia polskie w politycznych powiatach: Ciesza- 
nów, Jaworów, Mościska, Sambor i Staremiasto, tu- 
dzież we wszystkich powiatach politycznych, na 
wschód od wymienionych powiatów leżących, a to 
z pięcioletnim czasem runkvyt, z 

— W sprawie ruskiej piszą ze Skałatu: Dnia 17 
grudnia b. r. odbywało się tu plenarne posiedzenie 
Rady powiatowej. Po wyczerpaniu porządku dzienne- 
go prosił prezesa (hr. Koziebrodzkiego) o głos X. Mi- 
chał Hankiewicz, grecko-katolicki proboszcz z Hlibo- 
wa i członek Rady powiatowej. Powodem, dla któ- 
rego X. Hankiewicz prosił o głos, była chęć poże- 
gnania się z radnymi powiatowymi, z okazyi przesie- 
dlenia się jego z tutejszego powiatu na probostwo 
św. Piotra i Pawła we Lwowie. 

X. Hankiewicz tedy, żegnając wszystkich radnych 
powiatowych, zwrócił się najprzód do marszałka po- 
wiatowego hr. Szczęsnego Koziebrodzkiego i jemu, 
jako kolatorowi swojemu dotychczasowemu, dziękował 
za wszystką jego przychylność i względy, jakiemi go 
przez lat 14 jako proboszcza w Hlibowie otaczał. 
Następnie zwrócił się do wszystkich ezłonków i że- 
gnając ich, jako towarzyszy pracy nad dobrem i dla 
dobra powiatu, rzekł między innemi mniej więcej 
w te słowa: 

„Podnoszą głosy współbracia i współwyznawey 
moi, jakoby stanowisko duszpasterza ruskiego z umy- 
słu przez braci drugiego obrządku, a właściwie przez 
Polaków, poniżanem było. Otóż dzis głośno wołam: 
„to nieprawda!“ Wy dostojni i zacni panowie wy- 
bieraliście mię, ruskiego księdza, jednogłośnie zawsze 
do wszelkich deputacyj. Waszą wolą wybrany byłem 
do deputacyi na pogrzeb Miekiewieza w Krakowie, 
i waszemi głosami wybrany, jechać miałem do Lwo 
wa z deputacyą, powitać mającą Najj, Pana. Wy 
wybieraliście mię do komisyj różnych, n. p. do spra- 
wdzania rachunków funduszów powiatowych i innych, 
dając mi przez to dowód zaufania i głosząc przez 
to, że bynajmniej nie poniżacie tej sukni kapłana 
ruskiego i nie postponujecie godności duszpasterza 
ruskiego. Cześć wam za to, a jako satysfakcyę za 
krzywdę, którą wam w tej mierze moi bracia kapłani 
obrządku ruskiego wyrządzają, przyjmcie z ust moiek 
te głośno, tu publicznie wypowiedziane słówa moje. 

Dalej -— mówił X. Hankiewicz — powiadają nasi 
Rusini, że niemożebne żyć w bratniej zgodzie i mi- 
łości z klerem obrządku łacińskiego. I to nieprawda. 
Lat czternaście żyję w najbliźszem sąsiedztwie z grzy” 
małowskiem duchowieństwem obrządku łacińskiego i 
przez lat 14 dotrzymywali mi braterstwą i koleżeń- 
skiej życzliwości wszysey kapłani obrządku łaciń- 
skiego, którzy w tym czasie w grzymałowskiej pa- 
rafii obrządku łacińskiego pracowali, a tak dawniej- 
szy proboszcz grzymałowski, jak i teraźniejszy, za- 
szczycali mię zawsze przyjaźnią swoją. Ale też serce 
żąda serca , życzliwość życzliwości się domaga, a kto 
za miłość nienawiść oddaje, ten do przyjaźni prawa 
mieć nie może. Niech też księża ruscy sami sobie 
winę przypiszą, żę z duchowieństwem łacińskiem 
w dobrej komitywie żyć nie mogą. 

Dalej — mówił X. Hankiewicz — tak dziś wrzeszcza 
pod niebiosy i memoryały bezczelne piszą, że prży- 
czyną emigracyi za kordon jest szlachta, co włościar 
uciska i do ruiny materyalnej doprowadza. To nie- 
prawda. Lat ośm świadkiem jestem, jak tu w tei 
Radzie powiatowej szlachta z poświęceniem własnen: 
dla dobra ludu pracuje, i lat czternaście patrzę ne 
to, jak w naszej okolicy dwór z włościaninem w naj- 
lepszej żyje komitywie, jak włościanin we dworze 
i radę i pomoc i najlepszą życzliwość w każdej do- 
bie odnajduje. Każdemu, kto powie inaczej, ja, X- 
Michał Hankiewicz, w oczy powiem, że opinię publi- 
czną wprowadza w błąd,“ 
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— „Gazeta Narodowa“ pisze: „Jak się dowiadu- 
jemy, ma wyjść niebawem kurenda wszystkich trzech 
biskupów ruskich, zabraniająca księżom prenumero- 
wania Hałyckiej Rust i każdej innej gazety, któ- 
raby, mimo zmiany tytułu i redaktora odpowiedzial- 
nego, miała te same tendencye. Zarządzenie to nie 
będzie nowe, działo się podobnie już kilka razy. Gdy 
zakazał konsystorz ruski prenumerowania Prołomu, 
pojawił się Nowyj Prołom, a gdy — właśnie przed 
dwoma laty — zakazano Czerwoną Ruś, poczęła wy- 
chodzić Hałyckaja Ruś; rzecz atoli dziwna, że nie- 
tylko prenumeratorów nie straciła, ale jeszcze jej 
nieco przybyło. * 

— Królowa angielska, pomimo podeszłego wieku 
rozpoczęła naukę języka indostańskiego. Uczony indyj- 
ski Moulvie Raffiudin Ahmad opisuje w grudniowym 
zeszycie Strand Magazine przebieg studyów i po- 
stępy monarchini, która stara się wykazać swoim in- 
dyjskim poddanym, że i pod tym względem spełnia 
obowiązki, jakie wkłada na nią tytuł cesarzowej in- 
dyjskiej. Wspomniany artykuł zawiera facsimile 
dwóch stron z dziennika królowej w języku indostań- 
skim i angielskim. 

— John Lemoine, słynny publicysta francuski, zmarł 
onegdaj w Paryżu. Urodzony w r. 1815 w Londynie 
z rodziców francuskich, wstąpił w.„r. 1840 do re- 
dakcyi Journał des Dóbats, do której należał aż do 
śmierci. W r. 1874 został członkiem akademii, jako 
następca Juliusza Janina, a w r. 1880 senatorem do- 
żywotnim. W r. 1879 ofiarowano mu posadę posła 
francuskiego w Brukseli, której nie przyjął, nie chcąc 
zrywać z pracą dziennikarską. Był także stałym współ- 
pracownikiem Revue de deux mondes, a niektóre 
jego studya polityczne i krytyczne wyszły w osobnych 
wydaniach. W politycznym i dziennikarskim świecie 
francuskim cieszył się Lemoine wielkiem poważaniem, 
a jego polityczne artykuły, zamieszczone w Journal 
des débats, miały europejską sławę. 

— Guy de Maupassant. Pogłoski o smutnych wa- 
runkach wtóryśiniych Gny de Maupassant" a, 8Zerz0- 
ne przez Echo de Paris, są, jak się okazało, fał- 
szywe. Jeden ze współpracowników Gil Blasa od- 
wiedził kuratora i lekarzy zakładu, w którym znaj- 
duje się chory powieściopisarz, i dowiedział się od nich, 
że wspomniane wieści są pozbawione wszelkiej pod- 
stawy. Maupassant znajduje się w dalszym ciągu 
w tym samym oddziale, w którym go na razie 
nmieszezono, a dochód z jego dzieł, SIERP się 
ciągle jednakim odbytem, jest tak znaczny, że może 
pokryć koszta pielęgnowania chorego na wiele lat. 
Stan Maupassant'a żadnej nie uległ zmianie; chwile 
przytomności są bardzo rzadkie i krótkie, lekarze 
stracili wszelką nadzieję przywrócenia mu zdrowia, 

— Wielkie oszustwo literackie odkryte zostało 
w ostatnich dniach w Edynburgu. Chodzi tu o pro 
wadzoną od lat wielu systematycznie fabrykacyę an- 
tyków i manuskryptów sławnych ludzi, jak Burnsa, 
Scott'a, Dickens'a, Thackeray'a, księcia Karola Stuarta 
Trudno uwierzyć, jak znaczna ilość podobnych fa- 
brykatów sprzedana została tak w W. Brytanii, jak 
w koloniach. Ta ilość właśnie, oraz niskie ceny obu- 
dziły w końcu podejrzenie biegłych. Edynburskiemu 
dziennikowi Evening Dispatch zawdzięczyć należy, 
że zabrano się do tej sprawy poważnie i wyjaśniono 
ją. Wiadome dotąd szczegóły przedstawiają się, jak 
następuje: Znany pod nazwiskiem „Antique“ fałszerz, 
Smith, był poprzednio pisarzem u notaryusza edyn- 
burskiego, który miał liczne stosunki z arystokracyą 
krajową. Notaryusz ów, p. Ferrier, polecił Smith'owi 
uprzątnąć piwniee różnych arystokratycznych domów 
i zniszczy Ć stare papiery. Przezorny młodzieniec wszakże 
zamiast je niszezyć, zaczął przeglądać owe papiery 
i przekonał się ku wielkiej swej radości, że niektóre 
z nich posiadają wielką wartość. Zabrał się tedy 
do spieniężenia starych rękopisów i znalezionych mię- 


dzy niemi relikwij. Zapas ten wszakże wydał się nie- 


wyczerpanym, a bliższe śledztwo wykazało, że pó- 
niejsze i o wiele liczniejsze manuskrypty, oraz przed: 
mioty fabrykowane były przez Smitha w chacie mię- 
dzy Leith a Edynburgiem. Odkrycie tego oszustwa 
wywołało wielkie wrażenie w sferach inteligentnych ; 
rozprawy sądowe oczekiwane są z niecierpliwością. 

— Z Nleksandryi donoszą, że profesor Botti od- 
krył pod kolumną Pompejusza sarkofagi i ruiny chrze- 
ściańskich domów mieszkalnych. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W sobotę 17 b. m. po raz pierwszy: Winny 
(Schuldig), dramat w 3 aktach Ryszarda Vossa; tłó- 
maczenie M. Sachorowskiego. 

W niedzielę 18 b. m. po raz drugi: 
wyżej). 


Winny (jak 


— Dnia 15 grudnia pochmurno, trochę deszezu 
i śniegu; termometr od —2'1 doszedł do --3:0 C. 
Barometr opada; o godz. 7 rano dnia 16 grudnia stan 
jego był 737:3 mm., termometru --08 C. Wiatr za- 
chodni. + 

W sobotę dnia 17 grudnia: Suche dni; św. £aza- 
rza i Wiwiny. 
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Ruch artystyczny i umysłowy 


Grono lwowskiej akademickiej komisyi historyi 
sztuki odbyło w dniach 5 kwietnia, 18 maja, 18 lipca 
i 30 listopada b. r. cztery posiedzenia pod przewo- 
_dmictwem członka Akademii p. STEE Łoziń- 
skiego. Na posiedzeniu z dnia 5 kwietnia, trzeciem 
z kolei od czasu zawiązania komisyi, zwraca p. Wł. 


Łoziński uwagę na ciekawą kwestyę, która oddawna, 
a bardziej jeszcze od czasu ostatniej wystawy wscho- 
dnich kobierców we Wiedniu, zainteresowała polskich, 
a nawet niemieckich i angielskich specyalistów, a 
mianowicie na kwestyę: czyli w Polsce, oprócz litych 
i jedwabnych pasów, wyrabiano także bogate mate- 
rye jedwabne, złotogłowie i kobierce jedwabne na tle 
złocistem ? Istnieje bowiem osobny rodzaj kobiereów 
jędwabnych i złocisto-jedwabnych , które techniką i 
stylizacyą wzorów odbiegają od takichże kobierców 
wschodnich, a które niemal w całej Europie noszą 
nazwę „staropolskich“ i pod tą nazwą figurują w sta- 
rych inwentarzach domów magnackich. Możnaby przy- 
puszczać, że tytuł staropolskich kobierców dostał się 
tym tkaninom dlatego, iż handel kobiereów wscho- 
dnich miał jeden ze swych głównych szlaków dowo- 
zowych w Polsce, że np. Lwów zaopatrywał przez 
całe stulecia Polskę i Zachód w najkosztowniejsze 
okazy wschodniego kobiernictwa. Tłómaczenie takie 
wystarczałoby może, gdyby kobierce t. zw. staropol- 
skie nie miały cech odrębnych tak pod względem 
faktury, jak dekoracyi, które wskazywać się zdają, 
że powstały wprawdzie pod wpływem wzorów wscho- 
dnich, ale od wzorów tych odstępują znacznie poję- 
ciem motywów i ich przeprowadzeniem w dalszych 
konsekwencyach stylizacyi. Przypisują u nas podobne 
kobierce Mazarskiemu; jestto jednak tradycya 
tylko i nie mamy żadnych pewniejszych wskazówek, 
aby obaj Mazarscy, Jan i Leon, oprócz pasów litych, 
wyrabiali w Słucku także kobierce. Zresztą fabryka 
słucka powstała dopiero późno w XVIII w., a ko- 
bierce i tkaniny, o których mowa, pochodzą prze- 
ważnie ze środka lnb z końca XVII w. Same herby 
polskie, spotykane na takich kobiercach, nie dowo- 
dzą jeszcze niczego, wiemy bowiem, że -Ormianie 
lwowscy zamawiali na Wschodzie kobierce z herbami 
osób, dla których były przeznaczone. St. Pirawski 
zapisuje w rękopisie swoim Relatio status etc., że 
arcybiskup lwowski Zamojski, zmarły w r. 1614, za- 
mówił był na Wschodzie dla katedry 20 wielkich 
kobierców, opatrzonych jego herbem rodowym. Ale 
oprócz kobierców „staropolskich, * figurują po muzeach 
zagranieznych także bogate tkaniny jedwabne i zło- 
togłowie, również „staropolskiemi* nazywane. Muzeum 
przemysłowe w Berlinie posiada liczne okazy takich 
tkanin, a najciekawszy z nich publikował już p. Max 
Sleiden p. t.: Orientalische oder polnische Seiden- 
stoje? Jakoż nie brak pewnych wskazówek, że w Pol- 
sce wyrabiano rzeczywiście bogate materye i kobierce 
techniką wschodnią. Oprócz zachowanych dotąd rzad- 
kich egzemplarzy, z których jeden kobierzec wpra- 
wdzie grubą, ale czysto perską techniką wykonany, 
odnaleziony w cerkwi w Tokach, a ozdobiony czte 
rema herbami polskiemi, posiada niewątpliwie cechy 
rodzimej roboty, mamy także wskazówki pisane, a na 
jędnę z nich zwrócił już dawniej uwagę hr. Kon- 
stanty Przezdziecki, przytaczając ciekawy ustęp pa- 
negiryku z r. 1659, którego autor X. Stanisław Zy- 
znowski opowiada o jedwabnictwie, założonem w Bro- 
dach przez hetmana Stanisława Koniecpolskiego. Wy- 
rabiano tam telas sertcas, tapełia, peristromata 
(a więc makaty i kobierce). Do wskazówek dotych- 
czasowych, już znanych, dorzuca p. Łoziński nowy, 
a niemniej ważny szczegół, odnaleziony w archiwum 
miejskiem lwowskiem, a stwierdzający, że i we Lwo- 
wie istniał w połowie XVII w: warsztat złoto- 
głowiu. Założył go i prowadził jeszcze w r. 1645 
Emanuel Korfiński. Warsztat był umieszczony we 
dworze, czyli t. zw. jurydyce wojewody bełzkiego, a 
Korfiński zostawał pod protekcyą kasztelana krakow 
skiego Stanisława Koniecpolskiego. Wojewodą 
bełzkim był wówczas znowu jeden z Konieepolskich, 
Krzysztof. Według dalszego zapisku archiwalnego 
z r. 1639, tenże Korfiński, zwany w aktach civis 
br odensis, reklamuje w drodze sądowej interwencyi 
po śmierci Ormianina Norsezowieza, oprócz zwykłych 
kobierców, także jeden złotem i srebrem tkany. 
Tak więc zapisek z lwowskiego archiwum wiąże się 
nietylko przedmiotowo, ale i osobami z wiadomością, 
przekazaną nam w panegiryku X. Zyznowskiego. Wy- 
pływałoby ztąd, że fabryka kosztownych tkanin, zało- 
żona w Brodach, nie była jedyną na polskiej Rusi 
i że za przykładem Stanisława Koniecpolskiego poszli 
także inni członkowie tej magnackiej rodziny, że za- 
tem fabryki w Słucku, Nieświeżu i inne warsztaty 
tego rodzaju, jak Masłowskiego, Fuciłowskiego, Pa- 
schalisa, Chmielowskiego itp. były niejako kontynua- 
cyą przemysłu, którego ślady spotykamy już w pierw- 
szej połowie XVII w. 

Qzłonek Akademii Dr Wojciech Kętrzyński 
przedłożył rękopis biblioteki XX. Czartoryskich z r. 
1505, zawierający kronikę klasztoru Mogilskie- 
go. Pisarz ozdobił swój manuskrypt wizerunkami 
wszystkich opatów, a rysunki te, wykonane piórem, 
nierównej są wartości, niektóre przecież, wykonane 
zręcznie i z wcale charakterystycznem zacięciem, dają 
dobre wyobrażenie o talencie autora. Dawniejszych 
opatów rysował pisarz zapewne podług nagrobków, 
o czemby świadczyło pewne pochylenie głowy, tak, 
jak gdyby rysownik miał był przed sobą leżącą figu- 
rę. Co uderza w tych portretach, to brak szablono- 
wości; jest w nich pierwotność i wiele indywidua- 
lizmu, a niekiedy nawet jakby swawolna humorysty- 
czna intencya. Sześciu opatów, spółczesnych sobie, 
odrysował pisarz widocznie z natury; są to nie- 

wątpliwe portrety. Wizerunki dwóch ostatnich opa- 
tów z połowy XVII wieku wykonała już inna ręka. 

P. F. Bostel przedkłada komunikat o mala- 
rzach ruskieh przedmiejskich we Lwowie, według 
zapisków aktów grodzkich. Załować należy, że akta 
grodzkie nie są tak bogate w informacye bliższe i że 
najczęściej dają tylko nazwisko i określenie zawodu, 


CZAS z Soboty 17 Grudnia 1892. 


podczas gdy z aktów miejskich często zaczerpnąć 
można także i wiadomości o samychże utworach ma- 
larza, lub innego artysty. P. Bostel zestawia 51 ma- 
larzy, przeważnie ruskich, w okresie od 1387—1700 
roku, notując przy niektórych nazwiskach szczegóły, 
któreby przynajmniej pośrednią dać mogły wska- 
zówkę o stanowisku i talencie malarza. Ciekawą jest 
postać malarza Hrynia Iwanowicza, człowieka 
z awanturniczemi skłonnościami, którego losy wiążą 
się.z ruskim drukarzem Fedorowiczem. Akta nazy- 
wają go malarzem zapewne nie bez podstawy, ale 
celował Iwanowicz głównie jako wyrzynacz czcionek 
i form drukarskich, a zatem prawdopodobnie jako 
rytownik inieyałów, winiet i ornamentów typografi- 
cznych, u nas dotąd weale prawie niezbadanych, a 
pod niejednym względem godnych uwagi. W dysku- 
syi na powyższy temat zabierali głos pp. prof. Dr 
Wojciechowski, który wyrażał zdanie, że w XIV 
wieku, którego sięgają zapiski, zestawione w powyż- 
szym komunikacie, nie należy szukać ogniska malar- 
stwa ruskiego we Lwowie, ale raczej w Wilnie lub 
Kijowie, — i prof. Dr Szaraniewiez, który zwraca 
uwagę na liczne miniatury w rękopisach ruskich 
z XIII, XIV i XV wieku, jako cenny, a niewyzyska- 
ny dotąd materyał do historyi rozwoju starożytnego 
ruskiego malarstwa, — w końcu X. prof. Dr Skr o- 
chowski i kustosz Władysław Rebczyński, któ- 
rzy przytaczali niektóre szczegóły uzupełniające. 

Dr Kętrzyński zwraca uwagę na ważne źródło 
do dziejów średniowiecznego malarstwa, a mianowicie 
na procesy kanonizacyjne świętych polskich, w któ- 
rych często wyliczone bywają obrazy tych świętych, 
jakie istniały w czasie procesu; a niekiedy podane 
są opisy bliższe samychże obrazów i nazwiska ich 
autorów. Szczegóły takie znaleść można n. p. w pro- 
cesach kanonizacyjnych św. Kingi, św. Jana z Du- 
KLAS PD. 

Prof. Julian Zachariewicz, przedłożywszy ko- 
misyi fotografie i rysunki pomnika Ostrogskich 
w katedrze tarnowskiej i pomników Sieniawskich 
w Brzeżanach, podniósł w bystrym wywodzie wielkie 
pokrewieństwo pierwszego pomnika z dwoma naj- 
późniejszemi pomnikami brzeżańskiemi. Pokrewieństwo 
to jest tak bliskie, tak bezpośrednie i tak odrazu 
uderzające i to nietylko w ogólnych cechach kompo- 
zycyi, ale i w motywach, w pojęciu i modelowaniu 
figur, jak n. p. postaci Sprawiedliwości i Mądrości 
na pomniku tarnowskim, a postaciami pomników brze- 
żańskich, w końcu w traktowaniu i stylizacyi szcze- 
gółów emblematycznych i dekoracyjnych, jak główek 
anielskich, lewków i t. p., że z wszelkiem podobień- 
stwem do prawdy twierdzić można, iż oba najpóżniej- 
sze datą pomniki brzeżańskie wyszły z pod tego sa- 
mego dłuta, co tarnowski pomnik Ostrogskich, a po- 
nieważ twórcą tego ostatniego dzieła, jak świadczy 
o tem napis, jest Jan Pfister z Wrocławia, więc 
temuż samemu mistrzowi przypisać należy także 
autorstwo dwóch wymienionych pomników brzeżań- 
skich. 

P. Władysław Łoziński oświadcza, że do tego 
samego rezultatu, do którego doszedł prof. Zacharie- 
wicz za pomocą porównawczego badania pomnika tar- 
nowskiego i pomników brzeżańskich, jego doprowa- 
dziły badania archiwalne. P. Łoziński odnalazł bardzo 
ważne i ciekawe zapiski tak o samym mistrzu Janie 
Pfisterze, jak o jego pracach w Brzeżanach, które na 
jednem z najbliższych posiedzeń obiecał zakomuniko- 
wać komisyi. (C d. n.) 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


e Kraków 16 grudnia. 

Pomimo że dowozy zboża nie wzmagają się, 
a zapasy tu na placu są bardzo małe, chęć do 
kupna nie ożywia się wcale, gdyż potrzeby miej- 
scowe w każdym razie łatwe znajdują zaspoko- 
jenie, a ceny tutejsze są jeszcze za wysokie, aby 
wywóz mógł się opłacać. Tym sposobem ograni 
czona podaż odpowiada mniej więcej małym miej- 
scowym potrzebom, a ceny utrzymują się prawie 
bez zmiany, ponieważ przy niskich obecnie cenach 
sprzedający lepszych wyczekują konjunktur. 

Płacono pszenicę białą 8:10 do 8:25, czerwoną 
1:80 do 8:20, żółtą 7:80 do 8:20 złr.; żyto 6:50 
do 6:90 złr.; jęczmień browarny 6:40 do 6'75, na 
kasze 5:60 do 5:70 złr.; owies 5:50 do 5'75 złr.; 


rzepak 11:50 do 12— złr.; koniczynę czerwoną 
60 do 65, białą 65 do 75 złr. ć 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


pw AC haaie rae. 


Wiedeń 16 pdit R TA Länderbanku 
hr. Ludwik Wodzicki złożył godność prezydenta 
Towarzystwa „Alpine Montangesellschaft.* 

Paryż 16 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby uzyskał rząd większość 6 głosów, głó- 
wnie za pomocą 8 ministrów, którzy głosowali 
jako deputowani. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 16 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
Izba przyjęła przedłożenie, upoważniające rząd do 
prowizorycznego uregulowania dorszy handlo- 


wych z Hiszpanią. W toku dyskusyi oświadczył 
referent Kozłowski, iż serdeczne stosunki domu 
austryackiego z rodziną hiszpańską, szczere uwiel- 
bienie, jakiego używa królowa-rejentka w Austro- 
Węgrzech, a wreszcie sympatye dla hiszpańskiego 
narodu, czynią pożądanem utrzymanie przyjaciel- 
skich stosunków także na polu handlowo-polity- 
cznem. Rząd powinien się starać o to, aby Hisz- 
pania przyłączyła się do środkowo-europejskiego 
sojuszu ełowego. (Oklaski). 

Z kolei przyjęła Izba projekt ustawy o udzie- 
leniu zapomogi państwowej w kwocie 150,000 złr. 
na uśmierzenie nędzy, spowodowanej w niektórych 
okolicach nieurodzajem i klęskami elementarnemi. 

Przyjęto dalej projekt ustawy 0 uwolnieniu od 
stempli i należytości czeskiej pożyczki krajowej 
w wysokości do miliona złr., przeznaczonej na 
wsparcie dla ludności, potrzebującej pomocy. — 
Uchwalono bez dyskusyi upaństwowienie miejskiej 
sieci telefonicznej, dalej ustawę o zarządzeniach, 
dotyczących konwersyi galicyjskiego długu inde- 
mnizacyjnego, a w końcn ustawę o zniesieniu 
eraryalnych należytości z myt wodnych. 

Wybór Zuckera uznano za ważny. Sprawdze- 
nie wyboru Hofmokla z powodu choroby referenta 
Byka uchylono z porządku dziennego. 

Wiedeń 16 grudnia. Cesarz zwiedzał wczo- 
raj w południe przez godzinę gwiazdkową wysta- 
wę w Kiinstlerhauzie. 

W hotelu Continental odbył się wezoraj obiad, 
w którym wziął udział hr. Taaffe, wszyscy mini- 
strowie i wielu deputowanych. 

Tryest 16 grudnia. Arcyksiążęta Franciszek 
Ferdynand i Leopold Ferdynand wsiedli wczoraj 
po południu o godzinie 2'⁄ na pokład cesarskie 
go krzyżownika „Elżbieta* i wyruszyli w podróż 
naokoło świata. Arcyksiążę Karol Ludwik z ro- 
dziną na pokładzie jachtu „Gryf*, dwa parostatki 
„Lloyda* z zaproszonymi gośćmi, między którymi 
był także namiestnik, tudzież liczne inne statki 
parowe odprowadziły „Elżbietę“ 
Isoli, gdzie okręty wymieniły znaki pożegnalne. 
Przy wyjeżdzie grały orkiestry okrętowe hymn lu- 
dowy, a licznie zgromadzona publiczność żegnała 
okręty okrzykami „hurra“, powiewając chustkami, 
za co arcyksiążę Franciszek Ferdynand dzięko- 
wał ukłonami z pomostu komendanta. Przy po- 
wrocie „Gryfa“ do portu tryesteńskiego była ro 
dzina arcyksięcia Karola Ludwika przedmiotem 
serdecznej owacyi. 

Buda-Peszt 16 grudnia. Konferencya bisku- 
pów postanowiła zgodnie z wnioskiem księcia 
prymasa Vaszary'ego, przedłożyć Papieżowi, Ce- 
sarzowi i rządowi wspólny memoryał, wykazują- 
cy niebezpieczeństwo i poważne następstwa ko- 
ścielno-politycznego programu rządu. Dalej posta- 
nowili zgromadzeni biskupi przedstawić szkodliwe 
skutki tego programu w parlamencie już podczas 
rozpraw budżetowych. 

Baden 16 grudnia. Pociąg ciężarowy kolei 
półnoeno-wschodniej wjęchał na stacyi Cargau na 
fałszywy tor i wpadł na pociąg osobowy. Jeden 
wagon osobowy został zmiażdżony, a lokomotywy 
zaryły się w piasek; nikt nie został zraniony. 
Komunikacya przerwana. 

Paryż 16 grudnia. W toku dyskusyi nad 
wnioskiem Pourquerry'ego, zażądał dep. Prévost 
de Launay od Freycineta wyjaśnień w sprawie 
nominacyi Herza oficerem legii honorowej. Freyci- 
net odpowiedział, że propozycyę udzielenia Her 
zowi dekoracyi uczynił na polecenie uczonych, 
wskutek przedsięwziętych przez- Herza doświad- 
czeń w kwestyi przenoszenia siły elektryczności. 

Następnie zażądał Brisson uchwalenia wniosku 
dep. Pourquerry de Boisserin. 

Ribot wyraził zdziwienie, że Brisson występuje 
przeciw rządowi. Jeśli rząd obecny nie otrzyma 
w Izbie większości, to obowiązkiem będzie Bris- 
sona wynaleść nowy rząd. 

Krąży pogłoska, że Brisson zamierza złożyć go- 
dność przewodniczącego ankiety parlamentarnej. 

Dep. Arène posłał sekundantów dep. Gabrielo- 

wi. gdyż tenże mowę Ribota w Izbie przerwał 
głośną uwagą, że wszyscy, nawet Arène, biją 
oklaski. 

Paryż 16 grudnia. Na posiedzeniu Izby Ribot 
i Bourgeois zażądali natychmiastowego rozpoczę- 
cia obrad nad wnioskiem Pourquerry'ego, stawia- 
jąc zarazem kwestyę zaufania. Bourgeois oświad- 
czył, że stronnictwo republikańskie musi wiedzieć, 
iż od głosowania jego zależy przyszłość Rzeczy- 
pospolitej. Rabot oznajmia, że jak długo on stoi 
u steru rządów, nie pozwoli osłabiać powagi Rze- 
czypospolitej. Po za tymi cnotliwymi mężami, któ- 
rzy tutaj okazują oburzenie, kryje się obmyślany 
plan, wymierzony przeciw republikańskim insty- 
tacyom. Gabinet zaklina Izbę, aby się skupiła 
koło rządu, który pokieruje Rzecząpospolitą w celu 
usprawiedliwienia mężów, stojących od lat 10 na 
jej czele. (Żywe oklaski). 

Brisson żąda odroczenia obrad, gdyż władza, 
w którą wyposażona jest ankieta, na razie jest 
wystarczającą. 

Izba uchwaliła 424 głosami przeciw 122 na- 
tychmiastowe rozpoczęcie obrad nad wnioskiem 
Pourquerry'ego, a następnie, zgodnie z życzeniem 
rządu, odrzuciła 271 głosami przeciw 265 przej- 
ście do dyskusyi szczegółowej nad tymże wnio 
skiem. 


Paryż 16 grudnia. Przy wczorajszem głoso- 


waniu nad przejściem do dyskusyi szczegółowej 
nad wnioskiem Pourquerry'ego większość była 


do wysokości |. 
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złożona wyłącznie z republikanów, mniejszość 
zaś składała się z 150 członków stronnictw pra- 
wicy, z 50 bulanżystów i z 70 członków lewicy. 

Konserwatystą Mege ma zażądać wykreślenia 
Corneliusa Herza z legii honorowej. 

raryż 16 grudnia. Gaulois donosi, że posta- 
nowiono zaaresztować administratorów Tow. pa- 
namskiego. 

Kadyx 16 grudnia. Policya odkryła w kana- 
łach ośm bomb dynamitowych. 

Genua 16 grudnia. Na dworcu kolei w Ra- 
pallo nastąpiło zderzenie się pociągu pospiesznego 
z pociągiem towarowym. Kilka osób poniosło lek- 
kie uszkodzenia. 

Zofia 16 grudnia. Ostateczny projekt zmiany 
konstytucyi został rozdany deputowanym i wejdzie 
na porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia so- 
brania. Projekt obejmuje zmianę 13 artykułów 
konstytucyi, z których najważniejsze są jaż zna- 
ne. Z 298 deputowanych podpisało dotychczas 245 
listę, przyjmującą projekt. 


0d Admiri "ran 


Dla głodnych dzieci nadesłano od N. N. na ręce 
Fr. Kl. 25 złr., E. Krasińska 2 złr. 

Na cele Stowarzyszenia Nauczycielek nadesłała 
Wilhelmina Grossowa 5 złr. 

Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadegłano 
od N. N. na ręce Fr. Kl. 10 złr., W. G. 2 złr. 

Dła 90-letniej staruszki nadesłano od N. N. na 
zoco Fr. KI. 10 złr., W. G. 2 złr., E. Krasińska 

złr. 

Na pomnik ś. p. Oskara Kolberga nadesłała 
Wilhelmina Grossowa 2 złr. s rj 

Na budowę kościoła katolickiego św. Piusa 
w Berlinie nadesłano pod lit. X. L. F. K. 1 złr., 
Michalina Serafińska z Bochni 2 złr. 


N A D E s E A N E. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Rohseidene Rastkleider fi. 10:50 
per Robe und bessere Qualitäten versendet 
porto- und zolifrei die Seiden-Fabrik G. Henne- 
berg (K. u. K. Hofłlieferant), Zürich. Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. (9 4-4) 
Gloria Seide — 120 cm. br. für Staub und Regenmiintel. 


Wilhelm Fenz w Krakowie 


poleca swoją WYSTAWĘ na I. piętrze świeżo 
w nowości zaopatrzoną. Japońszczyzna, mebelki 
bambusowe, parawany, bronzy, majoliki. "Zabawki. 
gry towarzyskie, świeczki i ozdoby na drzewko. 
Perfumy, herbata, woda kolońska. (2684 5-10) 


Akcye Extrablattu. Zlustrirtes Wiener 
Kastrablatt, który między wszystkiemi dzienni- 
kami Austryi największy ma nakład, zamieniony 
został na Towarzystwo akcyjne. Kapitał tego To- 
warzystwa, którego firma brzmi Erste Wiener 
Zeitungs- Gesellschaft, wynosi 1,200.000 złr. w 12,000 
pełnowpłaconych akcyach po 100 złr. Z tego wy- 
puszczonych będzie 80,000 sztuk po kursie 116 złr. 
za sztukę w publicznej subskrypeyi do 20 grudnia 
b. r. w „Wechselstuben Aktien Gesellschaft“ Mer- 
cur w Wiedniu, Wollzeile 10. Ponieważ rozchodzi 
się o przedsiębiorstwo świetnie prosperujące, prze- 
to popyt na te akcye będzie nadzwyczaj ożywio- 
nym. Bliższe szczegóły subskrypeyi zamieszczone 
są w dzisiejszem ogłoszeniu. (2653-2-2) 


O 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 16 grudnia 2 godzina 30 min. po poł. 
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Napoleony ....... 9 57, połud. 91 50 
Dukaty. ..«....1* 5 68 |Elbethal ........ = 
Ee e OPAR aa 59 — [Nordbahn ....... 2795 
5°% Renta węg. pap. 100 45 |Staatsbahn ...... 295 37 
Ao » złota 118 75 jAlpn .......... 54 50 
Losy prem. węg...143 25 |Akcye tytoniowe |171 25 
Losy tureckie ....| 45 20 |Ruble .......... 119 50 
Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 16 grudnia. 
Powy austr. . . .|169 45 ść Listy likw. pols.| 62 25 
rótki Wiedeń ...169 35 c. kol. Kar. Lud. 92 30 
Banknoty ros. .... 203 10 „ austr. kred.. -|167 31 
5% Listy zast. pols.| 63 75 {Ultimo Ruble. .... 1208 — 


Adres Admioistracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu 


ul. ś. Tomasza 32 ı ul. ś. Marka 35 w Krakowie 
Telefonu Wr 50. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDĄWCA 
Michał Chylińskt. 


„płacą žad „płacą żądają] j „płacą żądająj płacą żądają 
Kurs walut złr. ct Obligacye złr. ct.jzłr. ct. ki pe Pa ia Kurs giełdy wiedeńskiej. złr. ct. złr. et złr. ct. złr. ct. 
: Eacan, za 100 złr. imiennej wartości wowskiej Iz andlowej. A ia. Prioryt | EEUE Ji a i 
i papierów wartościowych. z ( RT TM Wież.). | J y J Wiedeń 15 grudnia rwrytety | gómicte, Alpine Montan 100 akr. 58 a. 25 
EEE 5 galicyjskie indemnizacyjne . |104 50 > 50 Lwów 15 grudnia. Renty 47, kolei północnej Ferdynanda 100 —|100 50 y { “j | 
s ki | 4% Pałki jne. , 4 fiat papierowa . a „ Koszyce-Bogumin . .| 95 60] 96 60) TR | 
raków 16 grudnia. | b dh komun. gal, bank, kraj. I em. Akcye gal. banku hipotecznego 40 o srebrna . 4j „  Lwów-Czem. opodat. 86 — in i Y 
| 5% EO listy banku hipotecznego 4%, złota austryacka : 4h » p nieopod. | 95 — 152 państwowe z r. 1854 po 250 złr. 141 50/142 50 
Waluty. | 45, „pożyczki krajowej galic. . 1 » bipot. z 10%, pr, 5%, papierowa austryacka , Sło n» południowej . . . 151 — PR A „ 1860 „ 500 „ |143 75144 25 
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .|119 26 Ahh a» n » AR > 4% złota węgierska . . . 49 „  węgiersko-galicyjskiej | 95 oj. 3% » „ 1 » 100 „ |154 75.155 75 
R «55 80] 9 60] 462 Liaty likwidacyjne KE Pol. 44, i sj: d ii Pag A ph DONE VADA Ak kad ęg. "+. 1870 pr 100 ; 143 26143 78 
„|. ARENIE R: o Li o „listy gul. Tow. kr, ziem cye | węg. prem. z. r. pa 
Dukaty cesarskie . . . . . . . .| 560 za 100 rubli im. wart., oprócz g 1 Obli e | „ regul. Cisy . . ”.|139 —|139 50 
wrze rd zaa AEAN T AG kuponu bież., w rublach i kop. a LE AR: i 561 5%, ind RAS 1 anglo-austryack. banku 120 złr. 149 50150 ~-f austr. regul. Dunaju . . 128 75/129 75 
; AR Galie. oblignayo indemnizacyjne 40, ndemnizacyjne cze ba À ea jeee gej związk. a | 15 rę miasta Wiednia z r. 1874 . 64 = = z 
> 5 A . austr. za red. ziem. = »_]| serbskie 100 frank: ż | 39 25; 
P apiery wartościowe. 0 i Eh? oblig poż T W h pożyczki krajowej galic. . aust. z. kr. dlahan.i przem.160 „ 314 75 315 ję > EA 145 40) 45 90 
Listy zastawne | (za sztukę oprócz kup. bież.) jo . węg. banku kredytow. 200 „ /362 75363 50 węg, badówy timi (Bazylika) : 670 7 — 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. | alicyjsk. banku lipotaóniiągo * 4 o propinacyjne galicyjskie . galic. banku hipoteczn. 200 „ 340 — — — kredytowe Z r. ; 94 — 194 50 
Ba" galie. banku hipotecznego 98 30 Kolei Karola Ludwi ` List di austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 1224 80 225 Erpe sy łe, | 24 25! 24 75 
» n n . .|400 70 „  lwowsko-czerniowieckiej .| Kurs giełdy warszawskiej. isty zastawne t dłużne. | austro-węgiersk. banku 600 „ 981 — 982 —| czerwonego krzyża austryackie .| 17 80) 18 05 
E z „10 A rem. [108 — A sh dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 | gm razi WE ROZA 1 tie pó „ węgierskie . 11 60| 11 80 
4'/, galic? Tow. kred. ziemsk. nieokr. = osy i 1889 || olei Albrechta n 5,94 — | Rudolfa 24 50| 25 — . 
a są ee ć 5 41 let. | 94 — ASA PORĘ 4 Warszawa 15 grudnia. zh zast. gal. Ban. hip. z 100, Se » Alfólda . . . . 200 „ |200 —] miasta Stanisławowa 38 —| — — 
n n n 56 let. || 98 50 Stanisławowa . 5n listy zast. Tow. kred. ser. I . nh Sy 1 n m ółnoc. Ferdynad. 1050 „ | 2796 | 2800 
4 O czerwonego krzyża austryackie 5%, RK s. II=V NU LR a arola Ładwika: M0 5: 280 T Waluty 
do galicy, fakiego banku kraj owego 98 80| 99 40 5 y. e 10 idae Król, RE 4% zast. gal. a peria a E T „ Koszyce Bogumin 200 „ 187 — 187 50 ; i 
f , Listy zakł. kred. ziemsk. w Vikid. 100 50 8 s Wieski Ri nW : s AGA 1 Lwow.-Czerniow. . 200 „ 245 25245 75] Dukaty cesarskie . . . . . .| 568] 5 69 
U oskie O  „. zast. m. Warszawy ser. l o DBE „Az n d | 1295 50 
8 A Listy zast. Tow. kredyt. ziemsk. węg. budowy timi (Bazylika) , BY, | ` 56l » państwowej . . 200 „ (295 -—-/295 50] 20-frankówki 3 957 9 58 
Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli a ETWA n | | A 9% zast? gal. banku kraj. . n południowej . 200 „ | 91 R 92 25] Funty szterlingi angielskie 11 98| 12 02 
__ imiennej wart., oprócz Kuponi bież., ZRAOWYZŃ M | 4, austro-węg. banku . . „  węgier. „galicyjskiej 200 „ 1199 90200 Marki niemieckie . .| 59 —| 59 07 
w rublach i kop. . . . . . . .|101 2 4%, dłużne prem. węg. bank. hip. „ węg. półn.-wschod. 200 „ 196 70/196 90] Ruble papierowe . . [120 —|121 — 


Wszelkie papiery wartościowe, banknoty 
zagraniczne i monety kupuje i ala 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


Kantor wymiany filii c. k, uprzo pal. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 
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DOBRYM 


staje się każdy rosół i każda słaba polewka z rosołu przez dodanie kilka kropel „przyp 


Na Gwiazdkę! | 
Wielki wybór dzieł 
ilustrowanych francuskich 
i.polskich, oraz książek 
dla młodzieży starannie 
dobranych, 


poleca (2575-5-6) 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


29499999299099900990909999090999999 
NA ŚWIĘTA 


firma (2708 1-5) 


G. M. GOEBEL i Sp. 


w Krakowie, ul. Grodzka 16, 
poleca Szan. Publiczności : 
wielki zapas Win 
węgiersk'ch, austrya kich, stłowych 
i starszych, jak również wszelkie ga- 
tunki zegraniezn: ; 
świeżo nadeszłe Towary potu- 
dniowe w d borowych gatunkach. 


SKŁAD HERBAT. 
Ryby wędzone i marynowane. 
Sćry krajowe i zagraniczne. 

Zamówienia zamiejscowe za- 
Ratwia się odwrotną pocztą. 


IF 3—500 zir. 
miesięcznego dochodu 


do uzyskania przy mało ryzykującej spekulacyi 
dziennej, z wkładką 3—500 złr., przez zdolnego 
doskonale obznajomionego aj.nta giełdowego, 
który wykazać się może pierws: rzędnemi pole- 
ceniami. Bezpośrednie, nie bezimienne listy, na 
seryo przyjmnje Ef. 100 poste restante 
Effektenbórse WIEN. (2550-1-4) 


BAZAR 


Spółki wyrobów ślusarskich, 
nożowniczych, rusznikarskich, 
pilnikarskich, brązowniczych 
i platerów, 

w Krakowie, ul. św. Anny L. 7, 
poleca swe wyroby i towary Szan. 
Publiczności. — Podejmuje się robót 
budowlanych i przyjmuje wszelkie 
zamówienia, wchodzące w zakres po- 

wyżej wymienionych fachów. 
(1797-19-20) Zarząd bazaru. 


Herbatę Congo 2 %6 Zent. za kilo; - 
Herbatę Pecco Congo istny zapa: 


chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za je 
Herbatę Pakling Congo "aefatzyn: 
zapachem po 5 złr. za kilo; | Ar ek 
Herbatę Souchong isciem po ? zr: za 
kilo, ę ? (2592-3-14) 
rozsyła za zaliczką 


A. M. M AN DL, 


handel dowozowy herbat i rumu 
w Bernie moraw. 


PIERWSZE WIEDEŃSKIE TOWARZYSTWO DZIENNIKOWE. 


awie statutów potwierdzonych przez Wys. Rząd pod 1. 28.600 z 4 grudnia 1892 z kapitałem 1,200.000 złr. 
ależącego do c. k. uprz. austryackiego Banku dla krajów koronnych, w Wiedniu wychodzącego dziennika 


ES WWNIEIWIEKE EXTRABLATTIT:- 


i wystawionej na sprzedaż drukarni (Wiener Kammer-Handelsbuch II, Fol. 9031) wraz z kompletnemi machinami i innem urządzeniem obu przedsiębiorstw, następnie 


reainość w Wiedniu, IX, Berggasse 31. 


atutów upoważnione do zakupna i wydawania innych już istniejących lub nowych pism peryodycznych, tudzież do ruchu handlu wydawniczego wogóle przemysłu drukarskiego i będących z nim 


Pierwsze wiedeńskie Towarzystwo dziennikowe ukonstytuowało się na podst 
Celem Towarzystwa jest przedewszystkiem objęcie w drodze kupna n 


„ELELU STREIRT 


Towarzystwo jest prócz tego wedle st 


CZAS z Soboty 17 Grudnia 1892. 


Ksiegarnia półki Wydawniczej polki 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 
zaprasza do zwiedzenia świeżo urządzonej 


Wystawy Gwiazdkowej 


dzieł polskich, francuskich, niemieckich 
i angielskich. 
Wielki wybór. zacząwszy od najskromniejszych tanich wydań, 
aż do luksusowych przepysznych edycyj paryskich, londyńskich, lip- 
skich ı berlińskich, tak dla osób starszych, jak i dla 
młodzieży i dziatek. 


„2697 2.8) 


Celem ochronienia każdego przed tą męką, zestawia 


MAGAZYN 
sortymenty 


„zum Liebling“ 
gwiazdkowe 


Lab 


zawierający najpiękniejsze zabawki dla każdego wieku dzieci. 


mÁ mz e 
Sortyment dla chłopców od 3—5 lat Sortyment dla dziewcząt od 8—5 lat 


kompletny 8 ztr. 50 c. 


S$ortyment dla dziewcząt od 1—3 lat 
kompletny 2 złr. 25 c. 


Arka Noego z wielu ludżmi i zwierzętami, 


lalka, kot miauczący, baranek na kółkach z 
natur, runem, serwis porcelanowy, ) eapolitań: 
ski bąk, pudełko z przyborami kuchen , krzy- 
czący pajac, mocna laika kauczukowa, zupeł- 
ne urządzenie gospod. drewnian.; wszystko 
razem gust. opakowane tylko 2 złr. 25 c. 


kompletny 3 ztr. 50 c. 


Orygin. zmienne dior.ma z muzyką, rosyjska 
gra pocztowa, znakomity telefon z kilkumetr. 
sznurk. przewodnikiem, pistolecik z muzyką, 
zootrop z żywemi obrazk., skrzypce ze smy- 
czkiem, kotwie. skrzynka budowlanw, zajmu- 
jąca gra towarzyska, Le ball mag'e bardzo 
komiczne, bęben z pałeczk ; wszystko raze n 
gu townie cpakowane 8 złr. 50 c. 


p 
Sortyment dla chłopców 5—10 lat 


kompletny 5 złr. 50 c. 


| Wspaniała lalka baletnica , gust. for epianik 


dobrze stroj., wielki piecyk kuchenny z na- 
czyniem, książka z wielu obrazk. i powieścia- 
mi, Fróblowska gra, pięk. możdzierz z tłucz- 
ki m, gra wsześcian, cynowe naczynie kuchen., 
zgrabny koszyczek z różn. serwisom domov , 
wielki angielski młynek do kawy z szufladą; 
wszystko razem gust. opakow. 3 złr. 50 c. 


S$ortyment dla dziewcząt 5—10 lat 
kompletny 5 ztr. 50 c. 


Latarnia czarnok sięska, obrazy mgliste, w gust. 
pudełku, z oryg. obrazkami, pistolecik wietrzny 
z tarczą i bolcem gumowym przylepiającym 
się na szybie, wielki zootrop z żywemi obra: 
zami, wielka gra zmienna z 6 wzorami, pudełko 
czarodziejskie z zadziw. sztuczkami, gustow. 
garnitur do pis :nia kościany w pudełku, wielka 
gra wyścigowa z planem gry i dżokejem, glub 
do użytku szkol., zarazem przyrząd do pisania, 
aluminiowy ołówek z rączką do piór, biblio- 
teczka z 4 notesów; wszystko razem gu:to- 
wnie opakowane tylko 5 złr. 50 c. 


Gustowna kieszonka do robótek , pluszowa, 
podbita jedwabiem; wielka kaseika do robó- 
tek z pięknego jedwabiu z u'ządzen. kościa- 
nem, gustow. lalka Princesse z kapelusikiem, 
portmonetka Alfenide z łańcuszkiem do no- 
szenia, prakt. kościany garnitur do pisania, 
Fróblowska szkółka robótek, turecki serwis 
z podstawką, wielki dzienniczek i książka 
na poezye, aluminiowy naramieanik z brelo 
kiem, książeczka illustrowana z bajkami; 
wsz, stko razem gustownie opakowane tylko 
5 złr. 50 ©. 


Na żądanie będą takie przedmioty na inne wymienione. 


A. Friedmann s Magazin „zum Liebling“ 


wien, IN/2, Praterstrasse 26. 


Hlustrowane cenniki także wszelkich innych galanteryj 


darmo i opłatłnie. 


PROSPEKT. 


w związku przemysłów pomocniczych we wszelkich ich kształtach. 


Kapitał Towarzystwa 
Z tego kapitału użyto zgodnie ze 


obrotowy Towarzystwa. 


© tona barona Bourgoing, członka rady zawiadowczej austr. Lä 


Karola barona von Berg, jako wiceprezydenta. 


Zakupione przedsiębiorstwo przechodzi na własność T 
Wedle wykazów poprzedniego właściciela wynosiły dochody „Illustrirtes Wiener Extrablatt : 


Pierwsze półrocze bieżącego roku wykazało dochód netto okrąg 
Drukarnia posiada machinę rotacyjna, stereotypiarnię, czcionki i t. d., 


Zgłoszenia do subskrypeyi przyjmuje począwszy od dzisiejszego dnia do 20 grudnia br. 


pod następującemi warunkami: 
1. 


Cena subskrypcyjna wynosi 
2. Przy subskrypcyi należy złożyć kaucyę złr. 10 
3. Miejsce subskrypeyjne zachowuje sobie prawo zamknięcia subskrypcyi także przed 
4. Przydzielenie, którego wysokość pozostawia się uznaniu miejscu subskrypcyjnemu, nas 
5 


. Zapłata ceny subskrypcyjnej ma nastąpić: 


i | 1O stycznia 1593 ztr. 30 za sztukę, 
z doliczeniem 5°% odsetki od 1 stycznia 1893. 
Akcye wydane zostaną przy zapłacie ostatniej raty. Akcye można odebrać także począwszy od 10 stycznia 1893 za pełną wpłatą ceny subskrypcyjnej 


W echselstuben-Actien-GGesellschaft 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. | 


Jozef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: koszule, mankiety, kołnierze, skarpetki, chustki i t, d, 19815 


każda spłata 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


Wiedeń, 13 grudnia 1892. 


nderbanku jako prezydenta. | 


owarzystwa z dniem 31 grudnia 1892 i zamknie 


(2652 2-2) 


(2508-5-5) 


1,200.000 złr. podzielony jest na 12.000 pełnowpłaconych akcyj po 100 złr. w. a. 
statutami 1,150.000 w akcyach jako cenę kupna na wymienione przedsiębiostwo wraz dodatk 


IKtomawybór, mautrapienie!| 


I SMACZNYM 


rawy do rosołu Maggiego.** — W oryginalnych fłaszeczkuch począwszy od 45 cent. we wszystkich handlach korzennych i łakoci. 
Do nabycia w Krakowie u Fr. Lenerta. 


| Na gwiazdkę, na prezenta: 
Literaturae owarzyska 


wielce pouczająca i zajmująca. 
Drugie wydanie. — Cena 1 złr. 50 ent. 
Do nabycia w księgarniach i składach 
galanteryjnych. (2689 4 11) 


00066008000%:40000900069 
© 


W Parku Krakowskim 
5 NOWOŚĆ. 
sSlizgawka wieczorna 
rzy wspaniałem oświetleniu nowemi 
ampami Brandta, w poniedziałek, środę 
iw piątek będzie otwarta do godziny 8ej. 


W niedzielę, środę i w sobotę 
muzyka wojskowa przygrywać 
będzie całe popołudnie. (2565-8 ) 


BIURO 
Stowarzyszenia Nauczycielek 


w Krakowie, 


które podejmuje się pośrednictwa w umiesz- 
czaniu: nauczycielek prywatnych , guwer- 
nantek i bon, przeniesione zostało z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu Stowa- 
rzyszenia przy ulicy św. Tomasza 
L. $, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. Beaupró. — Godziny urzędowe: 
codziennie od godz ny 10ej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (2303-21-) 


zabaw Ki. 


W.C. Angelus (am. F. YYYYYYYYTYYYTYTTYYYYYTYYYYY1 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 2, 
poleca 


gg- wiele nowych i tanich zabawek, 

mianowicie: 

PERPETUUM MOBILE ct. 15, 

WSZYSTKO KARYKATURA c. 40, 

BANKI MYDLANE e. 65, 

TAŃCUJĄCY KOREK e. 65, 

LATAJĄCE MOTYLE ce. 65, 

GRY TOWARZYSKIE od e. 10, 

LALKI UBRANE cd e. 18, 

TEATRA od złr. 1 e. 20, 

i wiele innych tanich i niezwykłych 
zabawek. 


HUŚTAWKI I APARATA GIMNASTYCZ. |: 


UBRANIA NA DRZEWKA, 
„LITERATURA* POLSKA GRA TOWA- 


RZYSKA po złr. 1 e. 50. (262634) | największego Domu 
wy 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA] 


ED. PINAUD 


37, BOULEVARD DE STRASBOURG, 37 


PARIS 

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jéj połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


12095 8.) 


Rada zawiadowcza Towarzystwa składa się z panów: 


Józefa Bindera, jeneraln. sekretarza austr. Liinderbanku. 


| Józefa Eberle, firma Jos. Eberle & Comp. 


20 grudnia b. r. 


15 lutego 1893 złr. 26 za sztukę, 


zatem pierwszy rok obrotowy z 31 grudnia 1898. 
z prenumeraty i pojedynczej sprzedaży za r. 1882 okrągło złr. 241.400 za r. 1891 złr. 573.600 
2. MAŃCROCOW Z ONO aa RPW > ee cia 

ło 71.000 złr.; obrót interesów w drugiem półroczu jest zarówno zadowalniający. 
także dla wydawania drugiego dziennika i w tym celu objęło Towarzys 
Zakupiona realność obejmuje w r. 1882 wybudowany czteropiętrowy dom czynszowy wraz z technicznemi budynkami pomocniczemi, w których 


a. za sztukę. 


tapi o ile można najszybciej po zamknięciu subskrypcji za uwiadomieniem subskrybowanych. 


45 marca 1893 złr 30 za sztukę, 


ami i realnością ; resztujące 50.000 złr. w akcych zostały gotówką wpłacone i tworzy ta wpłata fundusz 


two drukowanie takiego dziennika na obcy rachunek. 
przedsiębiorstwo jest pomieszczone i posiada obszar 1885 metrów sześciennych. 


Pierwsze wiedeńskie Towarzystwo dziennikowe. 


ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPGYI 


NE na S8000 akcyj Pierwszego wiedeńskiego Towarzystwa dziennikowego TTE 
(alzcye IExtrralblzat tun). 


firma Wechselstuben-Actien-Gesellschaft „Mercur” w Wiedniu l., wonrzeile 10 i Mariahilferstrasse 74 B. 
1416 zir. w. | 


gotówką lub w giełdowych efektach, która to kaucya przy pierwszej wypłacie będzie wliczoną, względnie zwróconą. 


(2559 3-5) > 


KSIĘGARNIA | 
Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiskt, 


przyjmuje prentmeratę na wszystkie pisma $ 


polskie, francuskie, niemiec., angiel. i włoskie 
(z wyjątkiem gazet codziennych), 
i dostarcza je punktualnie i szybko. (2696-2-8) 
KKatalog nowy na żądanie darmo i opłatnie. 


Wylko prawdziwe szlachetne 

kamienie w oprawie: 

H- GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY itp. 

CZESKA AJENCYA 

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 

; Nr. 26. (2207-186-) 


ulica Floryańska Nr. 14, 


A. Liebeskind w Krakowie, "zoieca na święta: 


wielki skład i wybór Cukru, Kawy, Herbaty, Owoców połud., 
Bakalij, Kalafiorów, Zająców, Dziczyzny, IKapłonów, Kawio- 
ru astrachańnskiego i hamburskiego, Towarów kolonialnych 
i korzennych, Łakoci wszelkich, Win krajowych i zagranicz., 
Cognacu, Rumu, Araku, Wódek i Likierów — w przednich ga- 

tunkach i po umiarkowanej cenie. (2639-5-10) 


Cukiernia W. Kondolewicza 


45 $ x U DE 
w Krakowie, ulica Floryańska L. 88, 
poleca przy nadchodzących świętach: torty, marcypany, torty fantazyjae w naj 
leps ej jakości. oraz cukry deserowe petit-fours, bouches, kompoty, kon- 
fitury w najlepszych gatunkach; strucie nadziewane konfiturami, masą, 
makiem, przekładańce , oraz wsze kie ciasta, jakie w porze świątecznej się na- 
dają. — Również w największym wyborze CUKRY NA DRZEWKA, jakoto: pianki, 
owoce marcypanowe, csokoładki i bonbonierki — FABRYKA CZOKOLADY 
I CZOKOÓLADEK w najlepszych gatunkach. — Likiery, cognac, wina zagraniczne, 
awa, herbat; i czokolada. 

Uprasza o wczesne zamówi nia na prowincyę, które cdwrotną pocztą z wielką 

punktualnością uskutecznia. Eg" Ceny nader umiarkowane. Ta (2631-6 12) 


Odznacz. nagrod. wina Planta Przyl. Dobr. Nadz. 
E. Plant w Capstadt (Przylądek Dobrej 


wozowego Nadziei) 
polecone przez lekarskie powagi jako najlepsze wina dla chorych i przychodzą- 
cych do zdrowia. Zadziwiają z powodu przepysznego gatunku nawet najwykwint- 
niejszego znawcę. 
Ceny za oryginalną butelke: 
Old Cape Sweet, cierpkie wino . PORY aA ARENY 
Old Cape Małmazya, łagodne vino . . SW dw Ba 
Dry Constantia, pół suche wino. . . . . « « « 1 p 405: 5 
E. C. IPontac, pół słodkie wino . . « « « « « « 2 p 
Pearl Constantia, calkiem słockie wino . . . Dn n BU w 


GŁÓWNY SKŁAD DLA AUSTRYI - WĘGIER: 


CHAMRATH £ LUZATTO 


ces. król. uprzyw. hurtownicy win w WIEDNIU, 
IL, Operuring Nr. 8, telefon 6053. 2651-2-6) 


EE" Də dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich Prenumeratorów : 
„Cennik na rok 1893 różnych czasopism 
oraz dzieł nakładowych i komisowych Księgarni 
Katolickiej, Dra W ładysł. Niiłkowskiego w Kra- 
|kowie, ul. sw. Anny L, 2, róg Rynku gt.“ 


Dra Henryka Glogau. naczeln. administr. „Illustr. Wiener Extrablatt.* 
Edgara von Spiegel, naczeln. redaktora „Illustr. Wiener Extrablatt.* 


115.900 Bi „ 158.600 


n n n 


15 kwietnia 1893 złr. 30 za sztukę, 


z doliczeniem odsetek od 1 stycznia 1898 do dnia odbioru akcyj, 


„MERCUR“. 
Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


ML 


